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Duchowieństwo a Ch-ie-na.
Ze sprawozdań o naszych wiecach 

t^edwyborczych czytelnicy przekonać się  
*l!ogą, że księża prowadzą wytężoną agita- 
9? polityczną na 'korzyść reakcji, m  rzecz 
V«-je-ny. I jakgdyby tutejsza anmija księ­
ga była jeszcze abyt onala, ma ją zasilić Mer 
1 Ameryki, w liczbie 200, jak podają pisma 
^Oier/kafekie.

Wprawdzie papież zaleca! biskupom, 
^  więcej dbali o  sw e d.jecezje. aniżeli o 
Politykę i aby (księża wogóle nie rwali się  
jjo mandatów. Ba, pamiętamy, jak nawet 
®°s. Lutosławski w jednej ze swych mów 
Sejmowych zapowiedział, że nowy Sejm nie 
oędżie już liczy! tylu posłów-księży, co 
Werwszy Sejm. Ale wi-semy, że księża ci 
^"stępowali w  obronie Mas posiadających, 
"''■yrsza Jzajac im wielkie uslfugi. Jaikźe wo­
bec (Ag0 Me korzystać z tak ważnej ponro-

zwłaszcza w okresie wyborczym, kiedy 
kościół i  ambona pierwtraorzędtoą odtegrać 
ńtogą rolę? Papież doradzał wstaeihicźli- 
tvość pcliitycztna, ale biskupi polscy pośj^ie- 
szyli się z pierwszą odezwą wyborczą, na­
kazującą wprost wyborcom.  ̂ a sswłaszcza 
■Wylwrezvnioon, eLcsować na listy reakcji.

A dalej napnzekór (papieżowi i ponii- 
ńte obietnic: ks. Lutosławskiego, listy Ch-je- 
rty pstrzą się od Bcanidydaftów 'dhńbownych ! 
t  arcyb. TeOdbroiwlcaem, bktk. Sapiehą, ! 
ks. Lutosławskim, ks. Adamskim na czele. 
Na wszystkich nSetmal listach Okręgów b. 
®aboru pruskiego widnieją natSwiska księ­
ży. Firmy najlbardZ'ej bojowe z pośród du­
chowieństwa znalazły się  też na czele list. 
Ks. Adamski, patron bankierów' i fabrykan­
tów' tytuni owych, będzie jednoczył po 
chrzęści iańslat. czuli óhiemteoWa!. Berger- 
Górayńskoh, Polakiewiczów, Szereszejvv- 
ski-rih z Femfeićh - Szarskimi na zachodniej 
rubieży Rzeczypospolitej, podiczas gdy
arcyb. ormiański Teodorowicz, ks. Luto­
sławski, ks. Maciejowi m  również w  imię 
Jniłości chrześcijańskiej f t ę d i ą  podsycać wa­
śnie narodowościowe na kresach wschod­
nich między ludnością polską a ruską, li­
tewska, białoruską, żydowską. Ozy posta­
wienie kandydatury ks. Lutosławskiego w 
Stanisławowie ma inny oei. prócz proroko­
wania wiecznej wojny narodowościowej we 
wschodniej części naszego krajiu?

Znalazły śie  wprawkM© kandydatury 
duchowne także poza Ch-je-ną, Stronnictwa 
p  Skulskiego, występujące jako „polskie 
centrum*', ma na swych Ustach kilłai księ­
ży. Z ip. Skulskim, rak wiadomo, zawarła 
leż blok wyborczy słaba grupa katciidko- 
ludowa pos. Matakiewicza. Ale „centrum16, 
a zwłaszcza jego składnik  ̂duchowny, nie 
posiada zmaemveh wpływów wśród pros 
'Wyborczych. Nie chcemy bymąjmpiej twier­
dzić, że dnehowiefetwo 'W całości jest  ̂w  
stronie Ch-ie-ny. ale przytłaczającą wiek- 
"szoif* poi i tv !cu | ° cego ikle-rii jest niswsitoli- 
wie na reakefi tóntdedko - obadec­

ie:'. T ci chi-riiśei w suturmie nadają ton 
* (biśimp całej akcji wyborczej kleru. A o

walkę włoskie katolickie stronnictwo ludo­
we, stalk zsw. popolari, na 'którego czele stoją

Don Stlurzo jest pewnie mason, nato­
miast bezwzglcdnie nie są masonami Ber-n v j  L c v n .  z .  v v  .  m i  v c ^  -  w —  ■  ' T j *  .     c

wybrlsni duchowni katoliccy, jak np Don i ger-€»órzyński. Feimtuch-Szarski, Polakie- 
Sturzo, i Wfcz i ł. p. sprzymierzeńcy ks Adamskich

charakterze tej akcji w stosunku do księ­
ży, nie należących do Ch-}e-®y świadczą 
protesty księży 'małopolskich przeciw me- j 
lodom tej ostatniej. Jakie zaś są te meto­
dy czytelnik mógł się przekonać z artyku- ; 
łu ks. Lutosławskiego w „Dwugroszó'vvce“. j 
w ikttótyfm przedlstawia „centrum^, jako i 
gorszych wrogów Polski i kościoła, aniżeli j 
socjaliści, Żydzi i masoni. Ks. Stankiewicz, . 
Iks. Kohuta, którzy w Sejmie zawsze prawie i 
szli ręka w ręlke z los. Lutosławskim — na­
raz okazali się masonami i arcy-żydami!

To wysługiwanie się duchowieństwa 
klasom posiadającym nie jest ctzemś przy- 
padkowem, lecz wypływa z ekonomicznydi 
•warunków!, w  jakich znajduje się kościół 
katolicki w' Polsce. Z jednej strony ko­
ściół nagromadził w  ciągu stuleci ogromne 
bogactwa materjaine, z drugiej zaś udało 
ttniu się rozszerzyć swe wpływy moralne:, jak 
bodaj w  żadnym innym kraju, dzięki nie­
woli narodowej, w jakiej znalazła się Pol­
ska od czasu utra ty niepodległości. W o~ 
kresie tym duchowieństwo było często zni­
czem, pielęgnującKTm tradycje narodowe 
i czynnikiem hartuja'cym wolę narodową. 
NIM nie odiir.ówi kościołowi zasług w tym 
względzie.

Ale obecnie rola ta1 skończyła się. O- 
becnie duchowieństwo dąży do jednego 
tylko: do utrzymania i powidkszenia sv/ego 
„stanu posiadania" zarówno w' dobrach 
materjateych jok też w  władaniu nad du­
szami. I*dlatego duchowieństwo w Polsce 
łączy się z Masami pesiadającemi, dlatego 
zwaitaza refonmę rolną, dlatego nazywa 
Konstytucję Rzeczypospolitej — heretycką 
i dążj' do sMerykałizowania oświaty w 
Polsce. Dlatego też jest „bardziej papie- 
sMe od papieża", gdyż od klas posiadają­
cych spodziewa się więcej korzyści, aniżeli 
cii rad Ojca świętego.

Ale biskupi i księża z Cli-je-ny. którzy ! i Lutosławskich 
nie słuchają papieża, mieliby zważać na j 
Sturzę i księży włoskich? 1

J. M R.

Rucli wyborczy

I jeszcze jedno. Ch-je-na chce ucho­
dzić za zwolenniczkę demokracji zachod­
niej. W swej agitacji przedwyborczej chje- 
niścf wprost straszą wyborców przeróżne- 
inl Męskasni, o ile nic postarają się ubła­
gać Zachodiu i odzyskać jego zaufanie do 
Polski, głosując na 8-<kę. A przecież na 
Zachodzie nie d'a śie poprostu pomyśleć a- 
gitąo-ja polityczna kleru w  rodzaju tej. jaką 
uprawiają księża z  Oh-je-ny. Tam kościół 
dsży do* powifkszenia swych wpływów 
środkami godziwymi. Tam dziesiątki (księ­
ży wyznaje otwarcie zasady socjalizmu, na­
leży' do partji socjalistycznej i walczy o ce­
le  socjalistyczne. Tam w  kościołach rozle- 
ea sie słowo boże... socjalizmu! Bo na Za­
chodzie, w wielkich demokracjach Zacho­
du, kościół również ma cechy demokraty­
czne. a iprzvnaiirnuiej dąży do przystesowa- 
nia się do stosunków uemokrateczinych. L 
nas zaś diucSiowieństwo zaciekle zwalcza 
demokracje. Bał Ch-je-ua zachwyca się, 
jak wiadomo, faszyzmem włoskim, z któ- 

■ irvm obok socjalistów prowadzi energiczną

PRZYPOMINAMY:
14-go października ostatni termin 

składania na ręce przewodniczącego Pki-ę- 
gowej komisji wyborczej oświadczeń kan­
dydatów, że przyjimują kandydaturę, uwa­
żają się za obywateli Państwa polskiego i 
wedle Swej najlepszej wiedży posiadają 
bierne prawo 'wyborcze.

14-go października ostatni termin 
przyłączenia list okręgowych do list pań­
stwowych (przez pisemne oświadczenie, 
złożone przez pełnomocnika listy na ręce 
przewodniczącego okręgowej Komisji wy­
borczej)..

LISTY WARSZAWSKIE.
Do komisji okręgowej wyborczej na 

m. Warszawę wpłynęły następujące listy
kandydatów do Sejmu:

p p g .
„Ratujcie Polskę", z jedyną kandyda­

turą p. S i. Michalskiego i
Żydowski rob. komitet wyborczy —

Rafalkes; .
Komunistyczny Związek proletarjatu 

miast i wsi —- Królikowslti. Warszawski;
„Polskie Centrum" - -  Ponikowski, 

Przanowski, Drzewiecki, Latinik, ks. Gra-

Ogólny żydowski zw ią zek  rob. w Pol­
sce — Ehrlich, Hersch;

Narodov/a Partja Pracy —r Dagnan:
Wszechpolska organizacja bezpartyj­

nych — Pudłowski, Banasiak;
Liga obrony pracy — Z. Niewęgłow-

ski'
Zjednoczony komitet wyborczy Poale 

Sion i Ceirei Sion — kocher;
Kontuszowcv — Koziarski;
Chjena — Halłer, Głąbiński, Gdyk;
Blok mniejszości narodov/vch—Griin- 

bauni;
Żydowski demokratyczny blok ludowy

— Pry łucki; ^
Ur.ja nar .-pań. Bukowiecki, Ciem-

broniewicz, Machleid;
Niezależni socjaliści — Drobner.
Ogółem wniesiono list 17, jedną komi- 

I sja odrzuciła z powodów termalnych.
LISTY KANDYDATÓW P. P. S.

Lista  do  S e jm u  z  m. Łodzi.
1) Ziemięcki Bronisław, poseł; 2) Ra- 

palski Stanisław, sekr. okr» Komisji Z w,
1 z ew . w Łodzi; 3] Kałużyński Franciszek, 

sekr. Zw. zaw. włókn. w Łodzi; 4) Dame- 
i łewicz Józef, funkcj. Zaw'. zaw. włókn. w 
: łodzi; 5) Koziołkiewicz Ada, nauczyciel- 
I ka; 6) Jasiak Andrzej, tkacz; 7) Andrzejak 
! Marian, handlowiec; 81 Barański Broni-

I sław, tkacz: 9) Gertner Karol, stolarz; 10) 
, Kożuchowski Stanisław, stolarz; 11) Sło- 

niewski Stanisław, szewc; 12) Pilecki An­
drzej, tramwajarz; 13) Szudrowicz Ed­
mund, robotnik; 14) Kaczmarski Bolesław, 
biuralista.
Lista do  S e jm u  z  okręgu Ł ódź  -  P odm ie j­

ska (pow . łódzk i,  łaski i s ieradzki) .
1) Szczerbowski Antoni, poseł; 2) Nie­

działkowski Mieczysław, poseł; 3) Luboń- 
ski Teofil, snowacz, członek Zarz. Gł. Zw. 
włókn. i przewodniczący O. K. R. Łódź - 
Podmiejska; 4) Chorąży-Chrupkowa Bro­
nisława, nauczycielka i ławnik magistratu 
m. Zgierza; 5) Wojtyniak Antoni, chłop 
małorolny, wice-przew. dozoru szkolnego 
gm. Łask i prezes Kółka młodzieży; 6) Gry- 
zel Franciszek, radny m. Pabjanic, kierow­
nik Zw. włókn. oddziału w Pabjanicach i 
wice-przewodniczący pabianickiego Kóm. 
Rob. P. P. S.; 7) Zabłocki Michał, burmistrz 
m. Szadku; 8) Kupczak Antoni, instruktor 
oddziału Związku rob. rolnych na pow. sie­
radzki; 9) Michalak Jan. ślusarz, ławnik 
m. Złoczewa; 10) Hendel Adam. majster 
motałni; 11) Biskupska Helena, tkaczka, 
członek Zarz. Rob. Stow. Ośw. ..Światło 
w Pabianicach; 12) Gaida Teofil, drobny 
rolnik.
Lista d o  Senatu z  w o je w ó d z tw a  Łódzkiego.

1) Kopciński Stefan, kkarz-pedagog:
2) Klimaszewski Jan, technik budowlany,
3) Gryzel Franciszek, kierownik oddz. Zw. 
włókn. w Pabjanicach; 4) Danielewtez Jó­
zef, funkcjonariusz Zw. włókn. w Łodzi; 
5) Kotarski Karol, tkacz; 6) Kowalski An­
drzej (Proletarjatczyk), urzędnik. fc
Lista d o  Se jm u z  okr. w yb . Nr. 26 (Lublin).

1) Malinowski Mar j an, 2) Dymowski 
Tadeusz, 3) Czarnecki Jan, 4) Dziekan Bo­
lesław, 5) Jezior Feliks, 6) Bessert Piotr, 
7) Radzki Jan, 8) Bąk Józef, 9) Pellar 
Henryk, 10) Malowańczyk Władysław, 11) 
Mieroński Franciszek, 12) Ryczek Jan.

; Lista do  Se jm u z  okr. w yb . Nr. 52 (S try j ,  
i Drohobycz, Turka, Skołe , Dolina K ałusz) .

W d. 3 b. m. została wniesiona nastę- 
pująca lista kandydatów do Sejmu:

1) Moraczewski Jędrzej, 2) Diamand 
j Herman, 3) Oktawiec Józef, kierown. ko- 
! palni (Borysław), 4) Melnarowicz Mateusz, 

nauęzyciel, (Drohobycz), 5) Ozga Woj­
ciech, konduktor kol. (Stryj), 6) Cywiński 
Franciszek, elektromonter (Borysław), 7)
Lewicki Andrzej, funkcj. firmy Tesp, (Ka­
łusz), 8) Greczyn Michał, rob. saILnarny 
(Dolina), 9) Bukowski Józef, stolarz (Skn-
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le), 10) Gorczyński Józef, robotnik (Syne- 
wódzko), 11) Humiński Stefan, robotnik 
(Turka n. S.), 12) Karczmarczyk Jan, ro­
botnik tart. (Krechowice).
Lista do Sejmu z okręgu 49 (Sambor, Sta­
ry Sambor, Lisko, Rudki, Mościska, Gró­

dek).
l)Hausner Artur, poseł; 2) Denasie- 

wicz Paweł, murarz; 3) Stompe Andrzej, 
urzędnik; 4) Mazurkiewicz Franciszek, ma­
szynista z Ustrzyk; 5) Bisinger Antoni, 
kolejarz.
Lista do Sejmu z okręgu 51 (Lwów-powiat 
Sokal, Żółkiew, Rawa Ruska, Jaworów, 

Cieszanów).
1) Smulikowski Juljan, poseł; 2) 0 -  

strowski Marcin, nauczvciel z Rawy Ru­
skiej; 3) Miklaszewski Leopold, urzędn. 
pocztowy Stary Dzików; 4) Barański Jó ­
zef, kaflarz z Glińska; 5) Taczapski Wik­
tor. rolnik; 61 Nowakowski Leon, kolejarz 
z Bełżca; 7) Kowal Michał, murarz z Za- 
marstynowa.
Lista do Sejmu z  okręgu 54 (Tarnopol, 
Zbaraż, Trembowla, Skalał, Podhajce, 
Czortków, Buczacz, Husiatyn, Borszczów, 

Zaleszczyki).
1) Skalak Bronisław, dziennikarz, se­

kretarz kom. obw. P P. S. we Lwowie; 2) 
Pużak Kazimierz, poseł; 3) Garbaczewski 
Michał, maszynista kolej. Czortków; 4) 
Chlebek Lesław, kapitan W. P., naucz.; 5) 
Mowczko Ludwik, konduktor, Tarnopol; 6) 
Ślązak Piotr, kier. pociągu, Czortków; 7) 
Łabanowicz Ignacy, małorolny, Kopyszvii- 
ce; 8) Benisrbke Alojzy, magazynier, Bu­
czacz; 9) Wojtowiczowa Józefa, nauczy­
cielka.
Lista do Senatu z województwa Tarnopol­

skiego.
1) Obirek Juljan, wiceprez. m, Lwo­

wa, 2) Dr. Rafał Buber, adwokat; 3) Ma­
ria Kelles - Krauzowa, nauczycielka; 4) 
Przvbylowicz Aleksander, nadkoaduktor 
Czortków.
Usta do Senatu z województwa Stanisła­

wowskiego.
1) Obirek Juljan, wice-prez. m. Lwo­

wa; 2) Piotrowski, zast. komisarza m. Stry­
ja; 3) Dr. Mosier, adwokat ze Stanisławo­
wa: 4) Krauzowa Marja, nauczycielka, czł. 
rady m. Lwowa.

Lista do Sejmu z okr. wybr. Brześć.
Lista kandydatów z okr. Wyb. Nr. 59 

(Brześć n. Bugiem) uległa zmianie; w o-

becnym składzie przedstawia się następu­
jąco:

1) Uziembło, 2) Szyszko, 3) Ejsmont, 
4) Hruscwicz, 5) Lewkowicz, 6) Marczyk, 
7) Pancewicz.

PASKARZE KRAKOWSCY A WYBORY.
Do komisji wyborczej w Krakowie wniesiono 

8 tysięcy reklamacji wyłączających.
Reklamacje te są oparte na rejestrach karnych 

i obejmują, nazwiska osób, zasądzonych za lichwę, 
a tem samem pozbawionych prawa wyborczego.

SPROSTOWANIE W SPISIE KANDYDATÓW 
NA POSŁÓW.

P. A. T. podaje, te  w umieszczotvem w „fdoni- 
tcrze Polskim" z d. 6 b. m. Nr. 227 ogłoszeniu Gen.
Komisarza wyborczego wkradł się szereg pomyłek. 
Między irmcmi w liście sejmowej Nr. 2 mylnie wy­
drukowano nazwisko „Shalak" zamiast ,S ka lak  ,

W związku z tem Gen. Kom. Wyborczy podał 
do wiadomości przewodniczących okręgowych kom. 
wyb. wspomniane braki i opuszczenia z tem, te  
winny one być wyszczególnione. Jednocześnie Gen. 
Kom. Wyb. podkreśla, źe listy państwowe, do któ­
rych w danym okręgu przyłączono- listy okręgowe, 
wińmy być w afiszach wydrukowane w całości. Po 
wydrukowaniu jedna odbitka afiszów wyborczych 
ma być przesyłana Gen. Komisarzowi Wyborcze­
mu,

UCHWAŁA ZARZĄDU ZW. ROB. PRZE­
MYSŁU DRZEWNEGO.

Zarząd Centralny Zw. Zaw. Robotni­
ków Przemysłu Drzewnego w Krakowie na 
posiedzeniu d, 6 października 1922 r. oma­
wiał sprawę wyborów do Sejmu i powziął 
jednomyślnie (przy jednym wstrzymują­
cym się od głosowania) następującą uchwa­
łę: „Zważywszy, że w Sejmie, jedynymi
co bronili klasy robotniczej byli posłowie 
z Klubu P. P. S., wzywamy przeto człon­
ków naszego Związku, by głosowali soli­
darnie na listę P. P. S. Nr. 2 w dniu 5 listo­
pada 1922 r.

Zarząd Centralny Zw. Zaw, Rob.
Przemysłu Przewnego,

Nasze wiece.
SZYMANÓW (powiat sochaciewski). Micsi- 

kańcy gminy Szymanowa są dumni z tego, ie  jak 
Szymanów Szymanowem, nigdy żaden endecki wiec 
nie doszedł tu do skutku. Tak było zimą roku 1919, 
tak jest 1 teraz, gdy* rwołane niedawno wiece 
przez „Chjenę" i „Centrum" skończyły się dla nich 
sromotną klęską.

W dn. 8 b. m. zwołany przez P. P . S. wiec 
zgromadził około 1.000 osób.

Kilku nasłanych „chjenisfów" zdobywało się 
tylko na wykrzywienie twarzy. Pięciu jakichś jego- 
mościów, nakręconych przez komunistów i zgroma­
dzonych tuż koło mówcy, starało się uniemożliwić 
przemówienie zapomocą dzikiego ryku i głupstw, 
w rodzaju: „Sprzedaliście socjalizm za amerykań­
ski smalec" {?). Przytem pokręciło im się w gło­
wie, bo zamiast w myśl instrukcji krzyczeć „zdraj­
cy socjalizmu”, darli się jeden przez drugiego — 
„zdrajcy ojczyzny". Najlepszą dla nich odpowie­
dzią był wzniesiony kilkakrotnie okrzyk „Niech 
żyje socjalizm i P. P. S.".

Ciekawe, ie  tylko bliżej stojący wiedzieli t  
kim właściwie mają do czynienia, a reszta zebra­
nych sądziła, źe to zamach „chjeny". W każdym 
razie oburzenie było powsrechne.

Ci godni przedstawiciele komunizmu poczuli 
się już zupełjjie głupio, gdy tow. Tyli udowodnił 
im, że idą ręka w rękę z burżujami i ie  po wiecu 
aapewno „pan dziedzic" serdecznie im podziękuje 
za awanturowanie się na socjalistycznym wiecu.

Wiec rozwiązano po przemówieniu tow. Dado-
sa,'

ŁOWICZ. Dnia 8 k  m. odbył się tu w ogro­
dzie miejskim wiec, na który zgromadziło się o- 
koło 3 tysięcy osób. Na wiecu przemawiał obszer­
nie tow. Śledzińsk; W śród obecnych znalazło się 
dwuch pachołków endecji, którzy chcieli koniecz­
nie zrobić awanturę. Policja miejscowa, stojąc na 
stanowisku bezstronnem, usunęła awanturników i 
spisała odpowiedni protokuł.

Na wiecu przyjęto przedłożoną przez tow. Śle­
dź ińskiego rezolucję, wyrażającą pogardę reakcji s 
jej dotychczasowym rządom i pełne zaufanie po­
słom socjalistycznym za ich pracę. Rezolucja 
stwierdza, że zebrani będą głosować na listę Nr. 2. 
Wiec zakończono okrzykiem na cześć P. P. S.

SEROCK. W dn, 8 październiku miejscowi to­
warzysze zwołali wiec przedwyborczy na rynku se­
rockim. Wiec zgromadził około 1.000 osób, prze­
ważnie robotników rolnych. Jako referent przema­
wiał tow. Niesiołowski.

Grupka miejscowych matołków endeckich iście 
ehijeniemi wyrazami usiłowała wiec przerwać, 
dzięki jednak zdecydowanej postawia zgromadzo­
nych towarzyszy do żadnych niepożądanych eksce­
sów nie doszło.

Prezydjmn wiecu dopuściło dta głosu dwuch 
przedstawicieli serockiej kołtur.erji. Pierwszy z 
nich, niejaki Głowacki (dzierżawca turtaku) bre­
dził coś o rządach socjalistycznych w Polsce, dru­
gi zaś Jan  Maruszewsld napadał na komunistów, 
poczem wzniósł okrzyk: „precz z dwójką". Zebrani 
odpowiedzieli na to okrzykiem: ,miech żyje P. P.
S.".

N* obydwa niefortunne przemówienia odpo­
wiedział dobitnie jeden z tutejszych robotników.

tow. Włóczkowski, oraz tow. Niesiołowski. 
zakończyły gromkie okrzyki na cześć P. P. S. 
„dwójki".

BIEŻUŃ (ziemia Płocka). Dn. 8 październik* 
r. b. odbył się wielki wiec socjalistyczny w Bieżu­
niu, urządzony staraniem naszych towarzyszy * 
Sierpca. Pomimo, iż był to pierwszy wiec socjah* 
styczny w tem miasteczku, zebrał się blisko 3.00® 
tłum wśród którego przeważali robotnicy rolni * 
okolicznych majątków. Zebrani z zaciekawieniem 1 
wielką sympatją słuchali naszych mówców. Prze­
mawiali tow. tow. Garlicki (dwukrotnie). Kaszte­
lan. Przybysiak i jeden z miejscowych towarzysz?' 
Przemówienia te wywarły silne wrażenie i rezolu­
cja, wzywająca do glosowania na P. P. S., prze­
szła jednogłośnie.

Na wiecu było również dwuch chadeków i ?*" 
den komunista, którzy jednak nie ośmielili się za­
brać głosu.

Wśród okrzyków na cześć P. P. S. i solidarno* 
ści chłopsko - robotniczej zamknięty został pierw­
szy nasz wiec w Bieżuniu.

UNIEJÓW fpow. turecki). Dm 1 b. m. w Unie­
jowie został zwołany wiec przez Komitet Robot­
niczy P. P. S. w Turku, Na wiscu przemawiali 
tow. tow. Gardecki ł Mielczarek. Pomimo ulewne­
go deszczu przeszło 1.000 słuchaczy z wielkielń 
zainteresowaniem słuchało wywodów mówców.
Miejscowe łyki starali się zakłócić spokój, lec* 
groźna postawa włościan i robotników zmusiła ich 
do milczenia. Zebrani po wiecu jednogłośnie o- 
świadczyli, źe przy wyborach głosować będą na li­
stę Polskiej Partji Socjalistycznej Nr. 2.

WILKÓW - POLSKI. Dn. 8 b. m. odbył ŚC 
publiczny wiec P. P. S„ na którym wyczerpując® 
przemówienia wygłosili tow. tow. Tomczyk i Bar 
sfek. Przemówienia naszych towarzyszy przyjął*
wszyscy słuchacze z uznaniem, prócz trzech pija­
nych krzykaczy, księżo - pańskich wysłanników, 
którzy z wójtem na czele przyjechali 6pecjalni® 
na wiec furmanką, po to, aby przeszkadzać, zostali 
jednak przywołani do porządku i umilkli, nie wi­
dząc najmniejszego poparcia ze strony miejsco­
wych włbścian. Pomimo, ił  zapraszano tych krzy­
kaczy „Clijeny” do zabrania głosu, aie odważyli
się jakoś pokazać swego oblicza. Wiec zamknięto 
okrzykiem „Niech żyje P. P. S.".

IŁOWO. W dn. 5 października odbyło się *  
Iłowie ogólne zgromadzenie kolejarzy, zorganizo­
wanych w Z. Z. K. przy udziale członka W. W* 
kol. Daroszewskiego.

Po skończonem zebraniu na żądanie obecnych* 
otworzono dyskusję polityczną i wybrano na prze­
wodniczącego kol. Polaka, sympatyka P. P. S.

Pierwszy zabrał głos tow. Doroszewski, który 
•charakteryzował działalność pogrzebanego Sej­
mu, stosunek reakcji do robotnika i  pracę posłów

JĘDRZEJ MORACZEWSKI.
Rząd Moraczewskiego! Słyszycie, to­

warzysze, te zapienione, wściekłe urągania, 
te nieprzytomne oszczerstwa, kłamstwa i 
wyzwiska, które się rozlegają na samo 
wspomnienie Rządu Moraczewskiego? Ro­
zlegają się z dwóch krańców: z reakcyjnych 
okopów św. Trójcy, z „chjeńskich” gardzie­
li i — z komunistycznej Targowicy, z obo­
zowiska ajentów sowieckich. Ci ostatni nie­
nawidzą Rządu Moraczewskiego za to, że 
ffie dopuścił do anarchji w Polsce, że utrwa­
lił niepodległą Polskę i dał jej mocny popęd 
w  kierunku demokracji i reform społecz­
nych. Dzięki Rządowi Moraczewskiego 
Polska nie weszła w orbitę Sowietów, za­
grodziła im drogę łupów i zaborów. Stąd 
nienawiść bolszewików z lewicy. Ale nie- 
mniejsza jest nienawiść bolszewików pra­
wicowych, tych „wewnętrznych najezdni- 
ków“, którzy nie mogą zapomnieć, że Rząd 
Moraczewskiego odsunął ich od władzy, do 
której tak się rwali, aby Polsce nadać cha­
rakter ,,chje)5ski". Panowie endecy szyko­
wali się do'tegoj aby z Paryża przysłać 
swój Rząd, opierający się na okupacyjnej 
armji francusko - polskiej. Rząd Mora- 
cz#kskiego uniemożliwił ten miły plan Ko­
mitetu Narodowego. Endecy musieli po­
przestać na tem, żc — za ich poradą — 
Rząd p. Clemenceau nie uznał Rządu Mo- 
Taczewskiego i że w oczach p. Pichona, 
francuskiego min. spraw zagr., paryski Ko­
mitet Narodowy uchodził za „regularny 
Rząd polski"... Tak „patriotycznie" „Chje- 
na" oowitała rzeczywisty Rząd tworzącej 
rię Polski!...

Ta nienawiść ,.chjeno"-komtinistyczna 
zaszczyt przynosi Rządowi Moraczewskie­
go. _ Świadczy ona, że Rzad ten był na do­
brej drodze, ie  wbrew reakcji i moskiew­
skim duchom zakładał podwaliny Polski 
ludowej, Polski politycznie i społecznie de­
mokratycznej.

Moraczewski, stając na czele Rządu 
ludowego niepodległe) Polski, miał tru­
dności bez liku. i rudności te sprawiły, źe 
ustani! po 2 miesiącach. Ale w ciągu tego

krótkiego czasu dokonał wraz ze swymi
współpracownikami wielkiego dzieła. On 
położył na ustroju odrodzonej Polski nie­
zatarte piętno demokracji politycznej i re­
formy społecznej, piętno interesów i idea­
łów mas pracujących. I „ziaren tych tre­
ścią" dotychczas żyje Polska — ta Polska, 
przed którą jest przyszłość, ta Polska, któ­
ra chce rozwijać się i rozkwitać — oczywi­
ście nie Polska paskarzy i wsteczników, tę­
skniących do pruskich i moskiewskich wzo­
rów.

Moraczewski jako premjer Rządu lu­
dowego odegrał wielką rolę historyczną i 
partia jest dumną, że rolę tę zaszczytnie 
spełnił jeden z jej wodzów. Moraczewski 
i jako człowiek i  jako działacz polityczny 
zasługuje w pełni na ten szacunek i to 
przywiązanie, którym się cieszy w partji i 
w szerokich masach robotniczych. W sto­
sunkach z ludźmi prosty, serdeczny, przy­
jacielski, mówca pełen humoru i swady,1 
polityk zręczny, wytrwały i zrównoważo­
ny, człowiek ogromnej wiedzy fachowej w 
zakresie kolejnictwa, skarbowości i staty­
styki Polski, wyborowy organizator, zwła­
szcza w dziedzinie instytucji gospodar­
czych. pisarz pracowity i utalentowany — 
Moraczfewski jest jedną z najwybitniej­
szych sił nietylko w partji, lecz w Polsce 
wogóle.

Tow. Moraczewski ur. się w r. 1870, w, 
Trzemesznie, w Poznańskiem. Pochodzi z 
rodziny znanej z patrjotyzmu i poglądów 
demokratycznych. Jego dziad strvjeczny, 
również Jedrzej Moraczewski, bvł znako­
mitym historykiem i zapalonym demokratą. 
Tow. Moraczewski kształcił sie w Galicji, 
gdzie w r. 1894 ukończył Politechnikę 
lwowską ze stopniem inżyniera kolejowego. 
W ciągu całego szeregu lat Moraczewski 
kWował budowa różnych linii kolejowych 
(Tarnopol — Czortków, Teresin — Skała, 
Sambor — Sianki Lwów—PodhsjceL Pm -, 
cował również w Dalmacji, gdzie budował 
kolej Spalato — Sinij.

Jeszcze w gimnazjum M. należał do 
tajnego Związku młodzieży, którego ha­
słem była: niepodległość Polski. W r. 1893 
wstąpił do niedawno założonej Partji So- 
cjalno-Demokratvcznej Galicji i Śląska (pó­
źniej P. P. S. D.). , Zajęty pracą zawo­

dową i przenosząc się z miejsca na miejsce, 
M. nie mógł całego swego czasu oddawać 
partji. Służył jej głównie jako prelegent 
Dużo też pracy wkładał w Uniwersytet lu­
dowy we Lwowie, Samborze i Schodnicy.

W  r. 1906, w czasie walki o powszech­
ne i równe prawo wyborcze, M. zaczął wy­
stępować na wiecach publicznych jako 
przedstawiciel partji. Z tego powodu za­
częła się przeciwko niemu prawdziwa kam- 
panja, ponieważ M. był wyższym urzędni­
kiem. państwowym „złotokołnierzowcem". 
W  Austrji ówczesnej, a szczególnie w Ga­
licji, uważano wtedy za rzecz poprostu nie­
dopuszczalną, aby „złotokołnierzowiec” 
mógł być jawnie socjalistą. Ale M. nie 
zwracał uwagi na krzyki.

Po zdobyciu czteroprzymiotnikowego 
prawa głosowania, M. został wybrany w r. 
1907 posłem do parlamentu austrjackiego 
z okręgu Stryj-Kałusz, Ponownie z tego 
samego okręgu został wybrany w r. 1911.

W parlamencie M. główną uwagę po­
święcił obronie interesów robotników i pra­
cowników kolejowych, salinarnych i nafto­
wych, Jednocześnie M. z ogromną energją 
pracował nad rozwojem organizacji robot­
niczej we Wschodniej Galicji. Szczególnie 
dużo zamiłowania i pracy wkładał w insty­
tucje gospodarcze, których założył cały 
szereg i któremi sam nieraz osobiście kie­
rował. Tak np założył i prowadził w Stry­
ju piekarnię robotniczą, jatkę mięsną i wę- 
dliniarnię. m

W chwili wybuchu wojny europejskiej 
M. zgłasza się do „Strzelca" i jako szere­
gowiec przekracza granicę Królestwa pol­
skiego Otrzymuje potem stopień porucz­
nika i aż do maia 1917 r. pełni służbę fron­
tową.

Następnie wraca do robotv politycznej 
iv Galicji I w Kongresówce. Występuję o- 
stro przeciwko ugodowej polityce N. K. N. 
W Kongresówce oddał niezrównane usługi 
P. P. S. swoja pracą agitacyjną i organiza- 
cvjną, szczególnie w Zagłębiu, w Łodzi i w 
Warszawie.

Po aresztowaniu Piłsudskiego M. obej­
muje polityczne kierownictwo P. O. W., 
zmierzając przedewszystkiem do rozbicia 
Austrji, celem uderzenia w ten sposób w 
Niemcy,

Po klęsce państw ^centralnych M. kie­
ruje akcją rozbrajania Austrjaków w Ga­
licji. Powołany jest do Rządu lubelskiego 
jako minister kolei. W Warszawie tow. 
Daszyński, zrzekając się premjerstwa, pro­
ponuje Piłsudskiemu na premjera tow. Mo­
raczewskiego. Tow. Moraczewski obejmu­
je rządy. Rząd ludowy ustępuje 16-go sty- 
czida 1919 r.

\T ow . Moraczewski wchodzi do Sejmu, 
gdzie pracuje w komisji skarbowo - budże­
towej, komunikacyjnej i wojskowej. Z 
niesłychaną sumiennością, wchodząc w naj­
drobniejsze szczegóły, opracowuje jako re­
ferent budżet kolejowy. Jest wice-mar- 
szałkiem Sejmu i w tych rzadkich chwi­
lach, kiedy p. Trąmpczyński dopuszczał go 
do przewodniczenia, daje wzór, jak należy 
prowadzić obrady sejmowe. Był przewo­
dniczącym Z. P. P. S„ ale z powodu nawa­
łu pracy zrzekł się tego stanowiska. Obec­
nie jest wice-przewodniczącym Z. P. P. S., 
biorąc czynny i wybitny udział w naradach 
i rokowaniach podczas przesileń gabineto­
wych.

W czasie najazdu bolszewickiego tow. 
Moraczewski stanął znowu w szeregach. 
Jako kapitan saperów odznaczył się chldb- 
nie przy obronie Włocławka, za co otrzy­
mał krzyż ,,Virtuti militari".

Z rzeczy fachowo - wojskowych pod­
czas służby w Legjonach, napisał „Regula­
min musztry piechoty" przetłumaczył 
„Ćwiczenia polowe", „Budowa mostów pon­
tonowych".

Z broszur agitacyjnych i cennych ora® 
publicystycznych M. wymienimy; „Wałka 
o słońce”, „Socjalizm w gminie", „Lud a 
Sejm" „Jak stańczycy rządzą w Galicji", 
..Politvka polska w wojnie światowej", 
.Rządy ludowe w Polsce", „Granica mię­

dzy Polską a Ukrainą".
Tow. Moraczewski^ w ciągu miesiąc* 

września objechał St. Zjednoczone w ce­
lach agitacyjnych. Jego podróż była pra­
wdziwym tryumfem. Nietylko nasi tow., 
lecz cała lewica polska w Ameryce z entu­
zjazmem przyjęła znakomitego działacza * 
przezacnego człowieka.
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towarzysze! pami^ajcie e funduszu wyborczym ? .? . S.
w Sejmie (oklaski). Następnie 

p pow ia li bracia Wierzbiccy, TÓwmei sympatycy 
ń  jeszcze kilkti kolegów.

^  "°  skończonej dyskusji zebranie uchwaliło, te
zebratfi postanawiają głosować tylko 

tł ^ r- 2, i^yrażając jednocześnie wszystkin
na li-

sj a, wyrażając jednocześnie wszystkim po- 
P. P. S. pełne zaufanie i dziękując im za 

®ziwą obronę klasy robotniczej w Sejmie. Ze- 
4t&n' apelują do wszystkich kolejarzy, zorganizo- 

w Z. Z. K., jak i do wszystkich robotni- 
*  całej Rzplilej Polskiej, aby głosowali tylko 

^  “ stS Nr. 2.
^ b ra n ie  zamknięto śpiewem „Czerwonego

•Radaru".
ZAWIERCIE. Kompromitacja „chjeny' D n i a

$*Ł

H trześn ia został zwołany wiec przez ZwiązekCT" nl*ny‘‘. Zaproszono członków i sympatyków i 
a°°  omówić tylko sprawy organizacyjne i eko- 

°'*tnkzne. Nasi tow., znając krętactwo tych panów, 
się na ów wiec i szydło wylazło z worka. 

*)Pierw przemawiał trzy po trzy przewodniczący,
, tlotem wyskoczył na mównicę jakiś jegomość, 

ór7 tylko ryczał, powtarzając .socjaliści, Żydzi”. 
Następnie zabrał głos p. poseł Idziak z  „Chje- 

napadając na socjalistów i Naczelnika Pań- 
prosił przytem, „jako poseł”, żeby mu nie 

j*Ieszkadzać, i przyrzekał, że w dyskusji również 
'^*ie lojalny, ale umyślnie przeciągał swe prze­

jawienie, aby nie dopuścić potem do dyskusji.
' a*t?pnie inny chjenista, redaktor, po skoóczo- 

oszczerstwach na P. P. S., chciał odczytać 
f^^łucję, na co nasi towarzysze nie pozwolili, od­

d a ją c  to na czas po dyskusji.
, Zabrał pierwszy głos tow. Bielnik 1 zaraz kil*
* nauczonych dewotek zaczęło krzyczeć wraz z 

l*a,n chłopaczkami „precz z Żydami" (?). Pan po* 
**1 który przyrzekał „lojalność”, nie mógł jednak 
ia*Hć prawdy, którą mówił nasz towarzysz, w koń- 

sam do niego skoczył, chcąc przy pomocy swycb 
*an(anych zrzucić go z trybuny, co udaremnili na- 
** towarzysze. Na to dewotki znów zaczęły krzy- 
e*e^. a krzyk zwabił posterunkowego, który ookol- 

uspokoił wzburzone panie. P. poseł chciał 
^ów  zabrać głos, ale że z kolei był zapisany do 

tow. Biliński, więc wolał zaintonować „Ro- 
'  • Towarzysze nasi odpowiedzieli na to dżwięka* 

^  „Czerwonego”, a chadecy, widząc, te  nie dadzą 
rady. złapali tybunę i uciekli do swego lo- 

^ U . Zgromadzeni, po odśpiewaniu paru strofek 
"Czerwonego", rozeszli się spokojnie do domów, 
'>r?y okrzykach na cześć P. P. S.

BRZEŚĆ n® . Zupełna kompromitacja ende- 
. <ao- Dn. 1 b. m. zostało zwołane zebranie dla ko- 
,**rzy przez endeckie Polskie Zjednoczenie Pole* 

*’6 w kinie kolejowym. Zorganizowano to zebranie 
7*. by nie dopuścić do żadnej dyskusji Mianowi- 
^  organizatorzy wyznaczyli referentów Święto- 
Ĉ °>fskiego i Frąckiewicza, zaś zagajający zebra- 
*** tttlał być z urzędu przewodniczącym. Zebranie 
Wło doić liczne, ale składało się, jak to u nas za- 
v **e bywa w Brześciu, przeważnie z naszych to- 
Orzyszy. Wobec tego jeden z towarzyszy zapro- 
fc>nował wybór przewodniczącego, na co zagajają, 

oznajmił w sposób wykrętny, że przewodniczą- 
*•? jest niepotrzebny, ponieważ wygłosi się tylko 
k iera ty  w sprawach wyborczych.

Wtedy nasi towarzysze zaproponowali wejście 
incej sali, mianowicie do kina Społecznego na 

"Bcy 8 Mafa. gdzie mogłoby się odbyć zebranie 
*•* żadnych ograniczeń. Wszyscy zgodzili się na 

i opuścili gremjalnie lokal.
W kinie Społecznym zebranie odbyło się już 

^ormarrie. Na przew odnicza.cego wybrano tow, 
Ryszkę, zaś referat wygłosił członek Zjednoczenia 
k ło sia  p Świętochowski, który najwięcej mówił 
0 ostalnicm przesileniu gatinetowem. Ten referat 
***1 możność towarzyszom naszym (Stażewski, 
^zyszko, Marczyk) wykazać całą nioość haseł re- 
*Ujl. Towarzysze nasi punkt po punkcie zbijali 
Wszystkie endeckie argumenty, wywołując huczne 
°hlaski na sali. Wniesioną przez nas rezolucję, po 
dyskusji, przyjęto prawie jednogłośnie. Druga re­
wolucja, wniesiona przez endeków, uzyskała około 

głosów na ogólną liczbę z górą 300 ludzi 
Rezolucja nasza wyraża pogardę stronnictwom 

Reakcyjnym i votum zaufania posłom socjalistycz­
nym w Sejmie, oraz stwierdza, iż zebrani głosować 
H dą na lictę Nr. 2 Rezolucja wyraża również hołd 
Naczelnikowi Państwa.

SPROSTOWANIE.
W N-rze 270 „Robotnika" z dn. 5 październi­

ki w korespondencji ze Zduńskiej Woli był uczy­
niony zarzut obwodowej komisji wyborczej, urzę- 
lującej w Różomyślu, a oznaczonej Nr. 60, że 
Bonkowie komisji pełnili swe obowiązki po pół i 

godzinie dziennie w czasie wyłożenia list wy- 
kłrców, następnie uczyniony był zarzut tejże ko- 
ftlsji. że nie poczyniono ogłoszeń w lokalu wybor­
nym i me wywieszono napisu na lokalu wybor- 
;zym.

W imię prawdy raczy Szanowny Pan Redak­
tor sprostować co następuje; Członkowie komisji 
izzędowali kolejno po 6 godzin przez dni 12, a po 
5 godzin przez dwa dni. Ogłoszenie co do lokalu 
Wyborczego było i jest w oknie od frontu szkoły, 
w której komisja pełni swe obowiązki i która jest 
sarazem lokalem wyborczym. Prócz tego przez soł­
tysów urząd gminny obwieścił ludności o wyłóża- 
aiy spisu wyborców. Prawdziwość niniejszego spro­
stowania zaświadczyć może p. Łukasz Florczak, 
który sial* dawał i odbierał klucze od w spom nij 

szkoły.
Członkowie Obwodowej Kom. Wyb. Nr. 60 

(następują podpisy).

W służbie „Chjeny“.
Katowicka „Gazeta Robotnicza” do­

nosi pod tym tytułem, że z ramienia kor- 
fantczyków rekrutowani są na Górnym Ślą­
sku bojowcy, których wysyła się do byłej 
Kongresówki do miejscowości, które ende­
cy uw ażają za zagrożone dla siebie. W  ten 
sposób wyzyskuje endecja tragiczną sytua­
cję pieniężną wielu przymusowych uchodź­
ców z przyznanej Niemcom części Górnego 
Śląska i Szerzy demoralizację wśród lud­
ności górnośląskiej, werbuja.c tych ludzi o- 
bielnicą sutego zarobku. (Wedle informacji 
„Gaz. Rob.” zapłata ta  wynosić ma 50.000 
mk. tygodniowo).

Poniżej — pisze „Gaz. Rob.” —- za­
mieszczamy dwa zaświadczenia, stawione 
nam do dyspozycji przeż członków takiej 
bojówki, którzy zapoznawszy się z widła­
mi tamtejszych chłopów, woleli wrócić na 
Śląsk i chwycić się uczciwej pracy. Nazwi­
ska i nr. zaświadczeń opuszczamy, nie 
chcąc narazić dezerterów sprawy Korfan­
tego na zemstę jego pachołków. Zaświad­
czenia brzmią:

Lublin, 18 września 1922 t. 
Zw. Ludowo - Narodowy 

Komisarjat Wyborczy 
na Województwo Lubelskie 

Lublin
Krakowskie Przedmieście 

Nr.
Zaświadczenie.

Ninicjszem Kom. Wojewódzki Zw. Ludt-Naro- 
dowego zaświadcza, że okaziciel niniejszego p. (na­
zwisko) jest instruktorem (?) Zw. Lud.-Narod. na 
powiat chełmski i lubelski

Wszystkie władze i obywateli upraszamy o  po­
moc w jego pracach.

Kom. Okręgowy Chrzęść. Zw. Jedn. Narodowej 
(pieczątka) Zygmunt Godjowski.

zapłacić. My to, niby posły i synaty naro­
dowe, mamy takie prawo uchwalować, co- 
by kupcy, rzeźniki, dziedzice, fabrykanty 
narodowe miały piniącha jak lodu i kuniec. 
Wszyćko inne łgarstwo i kuniec.

— Masz, bracie, słuszność — odpo­
wiedział k_. Lutosławski, ale ponieważ 
kupców, rzeźników, dziedziców jest mało, 
a kundmanów dużo, to trzeba to wszystko 
tak przemanić, jakby interes nasz był inte­
resem wszystkich t. zn. narodu.

— Jen  ter es jenteresem, proszę łaski 
szabelona, ale łgarstwo łgarstwem, a  nawet 
grzech.

— Głupstwa pleciesz mój drogi Gu- 
lonie. Niemfe grzechu tam, gdzie się go po­
pełniło dla wielkiego celu. Jeden  uczony 
katolicki powiada nawet: „można przy- 
siądz. że nie uczyniło się rzeczy, k tórą się 
uczyniło w istocie, rozumiejąc to w duchu 
tak, iż nie uczyniło się jej pewnego dnia, 
albo zanim się przyszło na świat” (patrz 
Pascala „Prowincjałki” str. 173, tłum. 
Boy‘a). A cóż dopiero kłam ać? Łgać mo­
żesz, ile chcesz kochany Gulonie — bo 
kłamstwo narodowe nie jest kłamstwem.

— Ha! ha! ha! — trzymał się wołobój 
narodowy za boki — a to ci kalkulacja! J a  
to wim. Człek ta nieraz w jenteresie łże, 
jak najęty.

Tu nachylił się Gulon do ucha księdza*.
— Ino jo tych łgarstw i polityki nijak 

’nie kapuję, proszę księdza szabelona. To
mie tor bu je.

— A to ucz się, Gulonie, pracuj i módl 
się. Przedewszystkiem pamiętaj, jak ci kie­
dy zbraknie racji, to krop „narodowy”, 
„ojczyzna”, „Bóg”, „jedność” — to naj­
ważniejsza.

— To niby tak jak z kiełbasą, kiedy 
braknie* wieprzowego nadzienia, to się w 
kichę pakuje szmaty, chleb, otręby, koty, 
psy. No nie?

— Bardzo to dobrze wymędrkowałeś, 
kochany Gulonie —- uśmiechnął się ks. K . 
Lutosławski. Na duszę wyborców tak wła­
śnie trzeba patrzeć, jak na pęcherz do kieł­
bas. Co tam w środku, to wszystko jedno, 
byle oni te kiełbasy zjedli.

—  Ano rychtyk.
— Pamiętaj też zawsze o tej wznio­

słej zasadzie, że cel uświęca środki tak, 
jak konieczność zbycia jaknajwiększej ilo­
ści kiełbasy po jaknajdroższej cenie, u- 
święca nadzienie narodowe.

— Dziękuję księdzu szabelonowi — 
rozczulił się Sebastjan Gulon. Pierwszy raz  
polityka lezie mi do głowy fajnie, jak 
schab po gorzałce.

Zyslaw.

Sejm Dzielnicowy ś!ąski.

Sekrclarfał Okręgowy 
Związku Ludowo - Narodowego 

w Krasnymstawie 
dn. 9 września 1922 r.

Nr.
Zaświadczenie.

Niaiejszem zaświadczam, że pan (nazwisko) 
były powstaniec górnośląski jest delegowany na po­
wiat hrubieszowski jako instruktor Związku Ludo­
wo - Narodowego (?).

(podpis nieczytelny). 
Instruktor Okręgowy 

Związku Narodowego.
Komisarz okręgowy 
(podpis nieczytelny).

Krasnystaw, dn. 0 września 1922 r.

Mały feljeton.
LEK CJA SEBASTJAN A GULONA 

O T E O R Ji NARODOW EJ.
Sebastjan Gulon, jak to wam opisa­

łem, wpadlszv w wielką radość z powoda 
ogłoszenia listy Nr. 8, upił się, narobił bre- 
w erji w restauracji i dostał się do kozy, 
skąd dopiero po wytrzeźwieniu i zapłace­
niu kary w ilości 3 tysięcy marek za pijań­
stwo, został uwolniony. Niemniej przejście 
to wstrząsnęło jego światopoglądem i zbu- 
izyło gmach fałszerstw narodowych, jakie 
weń wpajali od tygodni ks. Faryzejski, ks. 
arcy Teodorowicz, Fonsio Pitwasiński, oraz 
inni ideologowie narodowi. Poprostu zapo­
mniał wszystko od a do z. Mózgi bowiem 
proste i niewyszkolone umieją łgać i sza­
chrować, gdy idzie o rzeczy codzienne i 
naoczne, jak np. szwindel sklepikarski, pa­
skowanie, fałszywa waga i t. p., ale w rze­
czach bardziej oderwanych, do których na­
leży i polityka, idą drogą prostą t. zn. my­
ślą i mówią tak, jak jest. A  więc np. Żyd 
będzie dla nich Żydem, choćby był ende­
kiem, chęć zniesienia ochrony lokatorów 
będzie dążeniem do powiększenia docho­
du kamienicznikom. chociażby to nie wiem 
jaki Zamorski przedstawiał, jako zbawie­
nie ojczyzny i t. p. Sebastjan Gulon wie­
dział jedno, iż pragnie zatrzymać i powięk­
szyć swój m iliardowy majątek, zgromadzo­
ny w ciągu kilku lat wojennych przy po­
mocy paska, lecz ani razu nie mógł wbić 
sobie w głowę, w jaki sposób należy tę pro­
stą sprawę omawiać narodowo, aby obeł- 
gać wyborców. Kilkutygodniowe wykłady 
różnych ideologów oświeciły go nieco, ale 
wstrząśnienie, wywołane schlaniem się i 
pobytem w kozie, wytrząsnęły z jego móz­
gu wszelkie argumenty narodowe.

To też gdy znalazł się u ks. K. Luto­
sławskiego na lekcji najpierw  słuchał i ki­
wał głową, potakując, wreszcie jednak wy­
ta rł nos palcami i rzekł:

— E dyć to wszyćko, proszę księdza 
szabelona, ino śmiech. Co mi ta ona ojezvz- 
na, jedność narodowa, Wygan, Choler. Po 
co to to wszystko? Ino mentlik robić lu­
dziom we łbach i sobie człek łamie głowę 
po próżnicy. Piniąch ino, to je jedna ra- 
cyja, a wszyćko inne to łgarstwo. Jo  chcę 
dużo zarobić, a mój kundman chce mało

W  dniu dzisiejszym prezydent mini 
strów prof. Nowak, imieniem Rzeczypospo­
litej, ogłosi Sejm dzielnicowy śląski za o- 
twarty. W  żydu Śląska naszego moment 
tc  niepowszedni. Tymczasową Radę Wo­
jewódzką zastąpi odtąd, przez ludność ślą­
ską wybrany Sejm dzielnicowy, którego ro­
la i zadania tern są donioślejsze, że prze­
widziane przez statu t śląski formy autono- 
tuji dzielnicowej, napełnić i będzie musiał 
treścią ściślejszą, że właściwie ten pierw­
szy, dzisiaj w Katowicach się zbierający 
Sejm dokładnie określi i ściślej oznaczy za­
kres samorządu dzielnicowego i stworzy 
realne podwaliny pod ściślejsze zespolenie 
niedawno przez Polskę odzyskanej dzielni­
cy z całą Rzeczpospolitą.

Sejm śląski ma przed sobą duże i bar­
dzo ważne pole działalności. Zarówno na 
mocy statutu dzielnicowego jak i konwencji 
jolako -niemieckiej, regulować będzie mu­
siał liczne sprawy gospodarcze i społeczne, 
a Drzytem łagodzić walki narodowościowe, 
tak wybujałe za czasów panowania nie­
mieckiego, zaostrzone w okresie plebiscyto­
wym.

W ybory do Sejmu śląskiego, odbyte 
przed niespełna trzema tygodniami, nie­
dwuznacznie stwierdziły polski, pod wzglę­
dem narodowościowym, charakter tej dziel­
nicy. Na listv stronnictw polskich padło 
70% głosów wszystkich głosujących; listy 
niemieckie zdobvły 30%, a więc mniej ani­
żeli w czasie głosowania plebiscytowego. 
Tem niemniej jednak do Sejmu śląskiego 
wchodzi, jak na tam tejsze stosunki,^ powa­
żna liczba posłów narodowości niemieckiej: 
8 niemieckich klerykałów (centrowców), 4 
niemieckich „narodowców , oraz 2 nie­
mieckich socjalistów, którzy we wszystkicm 
co zmierza do podniesienia : spotęgowania 
niemieckcści na Sląccu będą występowali 
jednolicie: niemieccy klerykali i narodow­
cy utworzyli już zresztą blok sejmowy i 
występować będa jako jeden klub niemiec­
ki. Stanowisko i taktyka socjalistów nie­
mieckich zarysuje się niechybnie już w cza­
sie pierwszych posiedzeń Sejmu; od pozy­
cji jaką zajmą socjaliści niemieccy w zasa­
dniczych sprawach śląskich zależeć będzie 
w znacznej mierze przyszły stosunek do 
nich naszego klubu sejmowego w Sejmie 
katowickim.

Z ugrupowań polskich najsilniejszą 
frakcja sejmową lozporzadza Korfanty, 
Blok Narodowy — mieszanina, jak to nazy­
w ają na Śląsku miszrnasz, nieuświadomio­
nych kół robotniczych , drobnych rolników,

majsterków i sklepikarzy z całkiem swych 
celów świadomą kiiką polskich geszefcia­
rzy górnośląskich z Korfantym na czele. W  
okresie wyborczym ów Blok Narodowy sy­
pał obietnicami nie licząc się wcale z możli­
wością ich spełnienia; dla robotników wy­
suwał żądania natury gospodarczej i społe­
cznej, drobnych rolników w Pszczyńskiem 
i Rybnickiem — tumanił reformami agrar- 
nemi i wysuwał postulaty zapożyczone z 
programów radykalnego chłopstwa, sklepi­
karzom zaś i majsterkom przyrzekał opie­
kę w sensie umożliwienia im dalszej akcji 
wyzysku konsumenta, którym na Śląsku 
jest przedewszystkiem górnik i hutnik. W 
Sejmie, w ogniu dyskusji, w momentach 
kiedy trzeba będzie nie obiecywać, ale two­
rzyć. decydować, prawdziwa antyrobotni- 
cza fizjognomja owego Bloku Narodowego 
ujawni się rychło. Okaże się wyraźnie, że 
Korfanty, najemnik obcego kapitału, przy­
jacielem i obrońca robotnika śląskiego nie 
jest i być nim nie może.

P art ja  nasza wchodzi do Sejmu ślą­
skiego jako drugie, co do siły liczebnej, 
stronnictwo polskie. Dwadzieścia bez mała 
lat ciężkiej pracy naszych towarzyszów' 
górnośląskich — poczyna przynosić rezul­
taty. Na listy Polskiej P artji Socjalistycz­
nej padło przy wyborach do Sejmu dziel­
nicowego, 67 tysięcy głosów; klub nasz sej­
mowy liczyć będzie ośmiu posłów, ze sta­
rymi naszymi druhami tow, tow. Józefem 
Biniszkiewiczem i Józefem  Adamkiem na 
czele. Ale siła naszego klubu W Sejmie 
katowickim polegać będzie nie tyle na licz­
bie pokaźnej posłów ile na moralnej mocy 
jaką klub ten reprezentuje. Myśmy nie 
czynili w okresie wyborow nieziszczalnych. 
demagogicznych obietnic i przyrzeczeń. J a ­
ko stronnictwo robotnicze, głosiliśmy, iż 
idziemy do Sejmu śląskiego bronić Prąw 
robotników śląskich i prowadzić akcję, 
zmierzającą do zadosyćuczynienia ich ko­
niecznym i słusznym potrzebom. Obrady, 
prace sejmowe wrykaża niezbicie, żê  tylko 
P. P. S. celowo, konsekwentnie broni praw 
górnika, hutnika i robotnika fabrycznego na

Rozpoczynająca się dzisiaj działalność 
Sejmu dzielnicowego śląskiego, niewątpli­
w e , z biegiem czasu, ośwrietli należycie 
stronnictwa śląikie, w krótkim czasie zde­
maskuje formację Korfantego, przyczyni 
się do racjonalnego ugrupowania sił polity­
cznych na Śląsku, tej najbardziej robotni­
czej dzielnicy Polski.

J. M ost

Strajk te lefon ów .
Tow. telef. grozi lokautem —  Karygodoe zachowanie s*ą

min. poczt i tel.
Przed kilku dniami podaliśmy oświad­

czenie Zw. Zaw. Telefonistek o zatargu eko­
nomicznym między pracownikami telefo­
nów a Tow. „Cedergrcn”.) Dyrekcja towa- 
lzystw a ostatecznie dała odpowiedź odmo­
wną na żądania pracowników. Interwencja 
inspektora pracy nie odniosła skutku, wo­
bec czego ['wczoraj rano o 10 i pół wybuchł 
stra jk  na stacji telefonicznej. Telefonistki 
na stacji łączyły jedvnle telefony urzędo­
we, redakcyjne i instytucji użyteczności 
publicznej.)

Po wvbuchu strajku inspektorat pracy 
ra ją ł się sprawą o tyle. że do Związku zaw. 
telefonistek w celach informacyjnych przy­

był inspektor pracy Małachowski i przy­
rzekł wywrzeć wpiyw na dvrekcję, Poza- 
tem Kom isariat Rządu m ając na uwadze, 
że stra jk  telefonów w obecnym okresie 
przedwyborczym jest szkodliwy zarówno 
dia spraw państwowych jak i społecznych, 
wezwał Zarząd towarzystwa do bezzwłocz­
nego uruchomienia telefonów.

Ale dyrekcia telefonów zajęła stano­
wisko nieprzejednane i postawiła sprawę 
na ostrzu noża. Oto o godz. 6-ej wieczorem 
wywieszając na stacji ogłoszenie, że o ile 
do godz. 8-ej rano dnia dzisiejszego, 10 b- 
m„ praca nie zostanie wznowiona, Zarząd 
towarzystwa uznaje wszystkie k o n tra k t
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za rozwiązane. lonemi słowy Zarząd towa- 
rzysiwa nic licząc się absolutnie z potrze­
bami stolicy, ignoruje wezwania min. pra­
cy i Kom isarjatu Rządu, chce pozbawić 
W arszawę telefonów na czas dłuższy.

Tow. telefonów ma w tym zatargu go­
rącego obrońcę i protektora w osobie min. 
poczt i telegrafów, kióry podał do prasy 
następujący komunikat:

„Strajk obecny nie wybuchł zgoła na tle żądań 
ekonomicznych (!!) pracowniczek telefonicznych 
Powodem strajku są podniesione żądania telefoni­
stek. by im za lata pracy w byłem Tow. „Ceder­
gren" wypłacono odpowiednie wynagrodzenie. Żą­
dania te dotyczą wyłącznie dawnego Tow. Akcyj­
nego. tak, że nowa spółka, w której Rząd jest tyl­
ko jednym ze spólników w 3j7 udziału całej spółki, 
r.ie może tych, niczem nieuzasadnionych żądań u.- 
względnić. Wchodzi tu bowiem w grę suma prze­
szło miljardowa, co do której nowy zarząd spółki 
nie ma żadnych zobowiązań płatniczych.

Sprawa zaś pretensji telefonistek do dawnego 
Tow, „Cedergren” winna była być skierowaną na 
inną drogę i mogła być załatwiona tylko z b. Tow. 

•  „Cedergren".
Ministerjum P. i T. stoi na stanowisku, że o- 

Hecny strajk telefonistek i robotników technicznych 
est wystąpieniem zbyt samowolnem i jako takie 

będzie też traktowane. Rząd (I) udziału żadnego 
v załatwieniu sporu strajkowego nie bierze, pozo- 
tawiając Zarządowi Telefonów' warszawskich, w 

ctórym są i delegaci ministerjum P. i T. użycie 
ych środków, które pozwolą na normalne funkcjo­
nowanie warszawskiej sieci telefonicznej".

Komunikat ten jest fałszywy od po- 
zątku do końca. Śmieszne jest twierdze­

nie. że strajk  aie ma podłoża ekonomiczne- 
•g, kiedy właśnie z powodu nieuwzgłędnie- 
ia żądań ekonomicznych, strajk  ten wv- 
uchł. Sypaniem piasku w oczy niew taje­

mniczonej publiczności nie zatai min. poczt 
faktu, że słuszne żądania pracowników te- 
:fonów były już przed dwoma miesiącami 

! rzedsławione, że dotyczyły one wypłace- 
■-•ta odszkodowania za przepracowane lata 

powodu przejścia warszawskiej sieci te- 
jfonicznej do nowoutworzonej spółki, że 
do o zaliczenie w nowem tow; lat służby 
aędzonych w starem tow. „Cedergren". 
rzy zmianie właściciela takie żądania pra- 
ownikćw są zupełnie uzasadnione i tylko 
rufcą nieprzyzwcitością było ze strony 
lin. poczt, że przy tworzeniu nowej spółki 
ie pomyślano wcale o pracownikach. Wo­
ale cała umowa była dla skarbu b. nieko- 
'.vslna; poddawaliśmy ją niejednokrotnie 
rytvee przewidując, że zyski z tego ciągnąć 
ędą nadal cudzoziemscy akcjonarjusze i 
;h pachołkowie dyrekcyjni.

Tak się też stało. W  krótkim czasie 
o  przejęciu sieci warszawskiej nowa spó ł-’ 
a podniosła abonament niezmiernie wyso- 
o. Wyżsi urzędnicy na czele z dyr. Oledz- 

• im postarali się, aby w nowej spółce o- 
■zymać dobre stanowiska. Nie zatrosz- 
zono się jedynie o los pracowników i o kie- 
icń abonentów.

Jeżeli min, poczt i tel. zawierając nie­
fortunną umowę nie przewidywał możności 
. ądań ze stronv pracowników, to niech o- 
becnie bierze odpowiedzialność za swą ka­
rygodną opieszałość. Niech postara się od 
5. tow. „Cedergren* wydostać niezbędne 
iiim v na odszkodowania. W ara jednak 
rządowej instytucji przyłączać sie do lo­
kautu i kampanji kapitalistycznych wyzy­
skiwaczy. Niech min. poczt przestanie 
kompromitować się podobnemi wyjaśnie­
niami, w których odważa się nawet twier­
dzić w imieniu całego Rządu, że „Rząd u- 
działu żadnego w załatwieniu sporu s tra j­
kowego nie bierze", podczas gdy właśnie 
min poczt i tel. powinno wpłynąć na zała­
twienie strajku po myśli pracowników. Zre­
sztą nieprawdą jest, jakoby Rzad nie brał 
udzń łu  v/ załatwieniu sporu, gdyż organy 
Rządu min. nracy i inspektorjaty pracy 
zajm ują sią złagodzeniem zatargu.

Słuszność jest po stronie pracowników. 
Rząd powinien wpłynąć na zarząd telefo­
nów aby doszedł do porozumienia z praco­
wnikami. Min. poczt nie wolno zaostrzać 
zatargu w chwili, kiedy napraw>dę unieru­
chomienie 'telefonów jest wyjątkowo szko- 
dh'we Żadne S. S. S. tu  nie pomogą i świe­
tnie wykwalifikowanego personelu nic za­
stąpi sie naprędce spędzonymi łam istrajka­
mi; lokaut doprowadzić może telefony do 
stanu takiego zniszczenia, z którego do o- 
becnej sprawności niełatwo będzie dojść.

Zbiizka I zdaSeka.
NOWE CZASY.

Korespondent konserwatywnego, zna­
nego dziennika paryskiego „Journal des 
Eebats", jadąc na Wschód do armji zwycię­
skiej Kernala, musiał przerwać podróż z 
powodu strajku m arynarzy w Marsylji. Oto 
jak opisuje swoje przygody: „Nasz statek, 
piękny nowy parowiec „Pierre Loti", ma 
odbić od brzegu. Ludzie, czuwający nad 
•kotwicą, są na miejscach. Unoszą już wiel­
kie sznurv w górę. Aż tu  nagle milcząco i 
niespodzianie, nie spiesząc się. ukazuje się 
na widnokręgu mała łódź motorowa. U ste­
ru stoi jegomość w meloniku na głowie, a 
obok niego marynarz. Łódź płynie wzdłuż 
naszego statku. Jegomość w meloniku, nic 
nie mówiąc, nie zmieniając miejsca, daje

kilka znaków ręką. I nagle wszystko na 
statku zamiera: u steru, koło kotłów, na 
pokładzie, pod pokładem. Nic nie mówiąc, 
bez dźwięku, marynarze porzucają pracę. 
Forzucają nas przy wyjściu na morze. Łódź 
motorowa popłynęła dałej. Widzimy z po­
kładu jak marynarze ze statku opodal wy­
chodzą na ląd jeden za drugim w długim 
szeregu. Na statku pozostają tylko maszy­
niści. W ystarczyło, aby ręka osobnika w 
meloniku uniosła się w górę i aby palec 
wskazujący zbliżył się do melonika". I ko­
respondent dodaje: „Ta niema scena, to
nagłe unieruchomienie olbrzymiego, gigan­
tycznego przemysłu morskiego na znak za­
ledwie dostrzegalny niewiadomego, niezna­
nego, bylejakiego delegata związku zawo­
dowego — budzi głębokie wrażenie; ta po­
zorna tyranja, której się ludzie poddają 
te z  szemrania, ta bierność posłuszeństwa— 
czynią głębokie, przejm ujące wrażenie. U- 
jawnia się tutaj, b ijąc w oczy pajbardziej 
oporne i ślepe — nowa umysłowość klasy 
robotniczej francuskiej, m aterjalna krysta­
lizacja nowego Spojrzenia na świat społe­
cznych stosunków. I nie wystarcza już dzi­
siaj oburzenie albo płacz, platoniczny nad 
tera co jest, trzeba na zimno przyjrzeć się 
nowej sytuacji i obmyśleć sposoby któreby 
stworzyły możliwość pojednania tych sto- 

.sunków w klasie robotniczej z potrzebami, 
z koniecznościami olbrzymiego organizmu 
życia społecznego, życia narodu na morzu".

Tvle dziennikarz konserwatywnego pi­
sma francuskiego. Nie mówi on już o „cie­
mnych wpływach krwiożerczych agitato­
rów", nie odwołuje się do siły brutalnej 
wojska i policji' mówi poprostu: to jest 
fakt, to jest życie —  ono silniejsze od w a­
szych bagnetów i więzień i sądów i depor­
tacji ku zabójczym błotom Kalcdonji. U- 
mysłowość robotnika — mówi dalej—zmie­
niła się. Ten robotnik francuski, indywi­
dualista, warchoł, przekorny—-jest dziś kar­
nym członkiem organizacji. Przyniósł w 
ofierze indywidualizm, swój zasadzie po­
rządku, który uważa który uznał za wyż­
szy. W ystarczy ruch ręką przedstawicie­
la związku zawodowego, wystarczy sym­
bol — i robotnik porzuca pracę. Niby kó­
łeczko v/ olbrzymiej machinie wysiłku ro­
botniczego staje wraz z innymi, na zawoła­
nie. co do sekundy. Nic nie mówiąc, mil­
cząc, niby maszyna zatrzymana pęknięciem 
pasa, który ją w ruch wprowadzał.

I konserwatysta tak jest przejęty tym 
widokiem, tak  głęboko go zrozumiał, że 
kapituluje. Mówi: przestańmy złorzeczyć 
i łzy wylewać krokodyle. Na nic nasze 
przekleństwa, łzy, oburzenie, , nienawiści, 
szukanie wpływów ubocznych „nikczem­
nych zbrodniarzy"... Nie uciekniemy przed 
spiżowym faktem dokonanym; nie wmówi­
my w rzeczywistość, że powinno być ina­
czej

W  chwili, gdy cały kapitalizm zachod­
nio - europejski myśli tylko o ukróceniu 
reform robotniczych, o przywróceniu dzie- 
więcio- albo dziesiecio-godzinnego dnia 
pracy ten głos „rozsądku" powinien być za­
notowany. Nie przemawia tu żadna szla­
chetność, żadne jasnowidzenie, żaden ro­
mantyzm, Przemawia rozsądek, organ ko­
nieczności życiowej,

— Cóż począć? — rozumuje kapitali­
sta —  trzeba ustąpić. Zdawało nam się, że 
silą zmusimy robotnika do ustępstw. Na­
daremne były wysiłki nasze. Na bagnetach 
siedzieć nic sposób. Bagnet, który wciąż 
grozi, przestaje być straszny. Zdawało 
nam się, że potrafimy pozbyć się Między­
narodowego Biura Pracy i „szkodliwą" 
działalność socjalisty A lberta Thomasa u 
samego korzenia odrąbać. Przed rokiem 
na Konferencji Biura Pracy rząd francu­
ski pod naciskiem związków ziemian pod­
dał rewizji działalność B:ura Pracy na ro­
li, Twierdził, że Biuro Pracy może dzia­
łać tylko v/ fabryce. Gdy przegrał w Ge­
newie, odwołał się do najwyższego sądu Li­
gi Narodów, urzędującego w Hadze. Prze­
grał sp raw y  przed sądem w ostatniej już 
instancji, Skompromitował siebie i spra­
wę, której bronił.

Trzeba ustąpić póki czas. Trzeba zgo­
dzić się na całość prawodawstwa robotni­
czego, zgodzić się na ubezpieczenia społe­
czne, na, opiekę społeczną, na rady fabry­
czne, na próby socjalizacji. Ustępstwami 
temi okupimy —  życie. Klasa robotnicza, 
gdy jest świadomą i dobrze zorganizowaną, 
jest siłą. A  im bardziej s»#nie świadomość, 
tem klasa ta staje się bardziej skupiona. 
W ystarczy nieznacznego sygnału jej męża 
zaufania. Bez dyskusji, bez protestu — 
zatrzymuje fabryki, wychodzi na ulicę, za­
trzymuje statki w biegu... Je j czyn jest 
groźnijszv niż dawniejsze barykady. W te­
dy był chaos a dziś — dziennikarz w  por­
cie marsvlskim widzi M ajestat strajku. 
Czasy przyszły inne. I sejmy będą inne.
I rządy będą inne. Trzeba to zrozumieć. 
A kto nie zrozumie, zginie. Zginie od mie­
cza, którym wojuje.

Henryk Bezmaski.

Kranika polityczna
OTWARCIE SEJMU ŚLĄSKIEGO.

Dziś o godz. 10 min. 45 rano, przybywa z Kra­
kowa do Katowic na uroczyste otwarcie Sejmu 
prezydent ministrów Nowak w towarzystwie pod­
sekretarza stanu Studzińskiego. Przyffywają rów­
nież z Warszawy ministrowie Darowski i Kamień­
ski, Prezydenta ministrów powita na dworcu wo­
jewoda Rymer.

O godz. 4 nastąpi uroczysta otwarcie krajo­
wego Sejmu śląskiego przez prezydenta d-ra No­
waka, który wygłosi inauguracyjną mowę. Po 
przyjęciu tymczasowego regulaminu i ustaleniu 
składu osobistego Sejmu-, Sejm przystąpi do wybo­
rów prezydjum. Na pierwszem posiedzeniu będą 
odczytane dekrety, wydane przez wojewodę ślą­
skiego w porozumieniu z Tymczasową Radą Woje­
wódzką.

POWRÓT MIN. NARUTOWICZA.
Po ukończenie konferencji bałtyckiej w Rewlu 

min. spraw zagr. Narutowicz wraca do Warszawy 
w dn 12 b. m.

ĆWICZENIA KORPUSÓW WOJSKOWYCH.
Biuro Prasowe min. spraw wojskowych komu­

nikuje, iż minister spraw wojskowych gen. Sor,I l ­

kowski. wyjechał wczoraj -wieczorem do Biedruska 
na ćwiczenia korpusów wojskowych, na które za­
proszeni zostali wszyscy attaches wojskowi.

PRACE MIESZ, KOMISJI GRANICZNEJ.
Mieszana Komisja graniczna na Wschodzie 

przekazała władzom państwowym odcinek, granicy 
polsko ukraińskiej na Wołyniu — od Słuczy Wo- 
łyńsk ie; koło wsi Szopa do Kilikijewa wyłącznie, 
w powiecie rówieńskim. Długość przekazanego od­
cinka wynosi 63 ldm. Dotychczas przekazano wła­
dzom państwowym 332,1 klin. (P, A. T.).

GEN. SIKORSKI W BELGJI.
Po powrocie do Brukseli, generał Sikor*^ 

złożył wczoraj wizytę belgijskiemu ministro*® 
spraw zagr., szefowi sztabu generalnego i ministry 
wi obrony narodowej, następnie był na audi*01-!1 
u króla Generał złożył kwiaty na grobie oli3ff 
rozstrzelanych przez Niemców w strzelnicy naf0' 
dowej. Wieczorem generał uczestniczył w wielki®1 
cbiedzie, wydanym przez posła polskiego. {P.A.f'1’

NOWY DZIENNIK.
Dnia 6 b. m. zaczął wychodzić nowy dzielH1̂ ’

redagowany w języku rosyjskim p. t. „Warsza^" 
skeje Echo". Jest to organ poświęcony propaga®' 
dzic listy bloku mniejszości narodowych, zwale-3' 
jacy zarówno gazetę rosyjską „Za swobodu”, i3̂  
i żydowski „Nasz Kurjer". Nowe pismo podpisał3' 
jako redaktor - wydawca, p. Kozłowskaj a-We®1' 
traube.

MASOWE ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW- 
Łódzki „Głos Polski" donosi: „Specjalne org3' 

na policji łódzkiej aresztowały w Kaliszu kilkun3' 
stu członków tamtejszego komitetu „Zw. prolê  
miast i wsi". Równocześnie aresztowano 12 osób ^ 
Piotrkowie, 5 osób w Zduńskiej Woli, 7 osób * 
Turku, w Tomaszowie 3 osoby, w Pabjanicacb  ̂
osoby, oraz cały szereg osób, należących do K. E 
R. P. Podczas rewizji u aresztowanych znaleziofl0 
większą ilość literatury nielegalnej".

KONFISKATA JEDNODNIÓWKI KOMUNI­
STYCZNEJ.

Z rozporządzenia Komisarjatu Rządu na m. 
Warszawę w dniu 7 października r. b. obłożono 3' 
resziem jednodniówkę p. n. „Biuletyn C. K. 
Związku Proletarjatu Miast i Wsi" z datą 9 
dziennika 1922 r., przy równoczesnem wytoczeni® 
sprawy sądowej przeciw winnym wydania i rozp0' 
wszccbniania tej jednodniówki.

TELEGRAMY.
Zmierzch Lloyd George‘a

BON AR LAW EWENTUALNYM N A ­
STĘPCĄ LLOYD GEORGEA.

Wiedeń, 9 października. — (P. A. T.). 
W iedeńskie Biuro Korespondencyjne dono­
si z Londynu: Pod koniec ub. tygodnia kry­
tyka polityki Lloyda Georgea stała się nad­
zwyczajnie gwałtowną. Polityka rządu na 
Bliskim Wschodzie według ogólnego zapa­
trywania poniosła klęskę. Krytyka osoby

Lloyda George a jest tak ostrą, iż  prrypusZ'
czają, że wkrótce złoży on swój urząd ^ 
ręce króla i zaproponuje Bonar Lawa na
swego następcę.

0  USTĄPIEN IE LLOYD GEORGEA.
Londyn, 9 października. — (P. A. TJ' 

Sprawozdawca polityczny „Obserwera" 0' 
mawiając fiasko politvki Lloyda Georgea ^  
kwęstji wschodniej, żąda jego ustąpienia.

Położenie na Biizkim Wschodzie

Roboln!6! posierajsia \ 
swoje pisma codzienne. I

K ONFERENCJA W  M UDANJI.
Paryż, 9 października. — (P. A. T.j. 

Na ostatniem posiedzeniu konferencji w 
M udanji sprawy Tracji nie omawiano. Is­
rael zażądał, aby protokuł zawierał kaluzu- 
le dotyczące uwolnienia jeńców cywilnych
i wojskowych, znajdujących się w rękach 
Greków, i to bez równoważnego świadczenia 
ze strony Turków. Generałowie aljanccy 
oświadczyli, że są niekompetentni w tej 
sprawie. W yślą noty do swoich rządów w 
sprawie jeńców cywilnych. Sprawa jeńców  
wojskowych musi być załatwiona bezpośre­
dnio przez strony walczace.

ROKOW ANIA Z TURKAMI.
Londyn, 8 października. — (P. A. T.}. 

Gen. Harrington otrzym ał już instrukcje, 
wysłane z Londynu, wobec czego roko­
wania przedstawicieli państw  sprzymierzo­
nych z Turkami, zostały dziś w południe 
nanowo podiete.

PRZEDSTAW ICIELE PRASY W  MU­
D A N JI.

Konstantynopol, 9 października. — (P. 
A. T J . Komunikat angielski donosi, że na 
skutek licznych protestów dziennikarzy, 
przesłanych do Paryża a przekazanych z 
powrotem generałowi Harringtonowi, prasa 
będzie obecnie donuszczona do obecność? 
na konferencji w M udanji. Korespondenci 
poszczególnych pism udali §ię natychmiast 
do Mudanji.
GRECJA ZGADZA SIĘ NA OPUSZCZE­

NIE TR A C JI.
A teny, 8 października. — (P, A. T.). 

Rada ministrów postanowiła wziąć pod u- 
wagę telegram Venizelosa. Rząd zgodził 
się na ewakuację Tracji wschodniej; będzie 
prow adził' jedynie rokowania w sprawie 
terminu tej ewakuacji.
SPRAW A ŻANDARM ERJI TU RECKIEJ 

W  TR A C JI.
Paryż, 9 października. — (P. A. T.). 

Rządy angielski i francuski porozumiały się 
co do tego, aby żandarm erja turecka w T ra­
cji miała tylko znaczenie oddziałów poli­
cyjnych. Obecnie trudno jest ustalić licze­
bność tych oddziałów bez zasięgnięcia opir 
nji władz tureckich. 0  powziętych uchwa­
łach- zawiadomiono telegraficznie nadkomi­
sarzy sorzVniierzcnych w Konstantynopolu. 
Z in. stronv donoszą, że słabe oddziały tu­
reckie, które wtargnęły do strefy neutral­
nej Ismidu, zostały przez Turków odwoła­
ne. -

TURCY W  STREFIE NEUTRALNEJ.
Konstantynopol, 9 października. —  (P. 

A. T J . Komunikat/głównej kwatery wojsk 
angielskich zaznacza że wobec narusze­
nia w wielu punktach strefy neutralnej 
przez kemalistów, generałowie państw 
sprzymierzonych poczynili przedstawienia, 
w których domagają się wycofania woisk

kemalistvcznych z okolic Ismidu. Komu#' 
kat nadmienia również, że siły tureckie ^  
okolicach Czanaku nie zostały wzmocnio' 
ne przez żadne odziały artylerji.

JA K  SIĘ RZĄDZĄ ANGLICY 
W  KONSTANTYNOPOLU. % 

Paryż. 9 października. —  (P. A. T.)' 
W edług doniesitń „Chicago Tribune" ź 
Konstantynopola, skonfiskowali AnglicY 
wczoraj wieczorem wszystką broń konstan­
tynopolitańskiej policji miejskiej i porto- 
we i.

WOBEC OGÓLNEJ K O NFEREN CJI 
W  SPRAW IE W SCHODNIEJ. 

Rzym, 8 października. — (P. A .TJ- 
Wobec mającej się niebawem zebrać kom 
ferencji dla uregulowania sprawy wschód' 
niej na nowych podstawach, rząd włosk* 
zawiadomił rząd grecki, że uważa za nie- 
ważne układy specjalne włosko - greckie ^  
sprawie Dedekanu.
GROŹBA SOW IETÓW  POD ADRESEM 

ANGORY.
Londyn, 10 października.— (P. A . TJ- 

„Times" donosi z Rygi: W edług wiadomo-
ści z wiarogodnej strony rzad  sowiecki po­
lecił swemu przedstawicielowi w Angorze 
zawiadomić rząd Angory, iż układy międzyj 
rządem  kemalistów a innemi m ocarstw a#1 
w sprawie Dardaneli, któreby zostały za­
warte bez wiedzy Rosji, będą oznaczały na­
ruszenie układu rosyjsko - tureckiego, za­
wartego w Karsie. i mogłyby doprowadzić 
do poważnych następstw .

— Przedstawiciel Narskomittdieła fkcmisarj3' 
tu ludowego do spraw zagranicznych) w Odesit 
zamknał okręty greckie w porcie odeskim 
względu na blokadę cieśnin Dardanelskich.

— Były król grecki Konstantyn oświadcz^ 
przedstawicielowi „Petit Parisitn", ie  jego abdy 
kacja jóst definitywną.

— Według wiadomości z nad granicy bułgar­
sko - tureckiej tysiączne rzesze uchodźców buł­
garskich z Tracji Zachodniej przechodzą grani®* 
bułgarską,

— Przybył do Paryża ambasador włoski br
Sforza.

Palcie papierosy
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NIRWANA"
P o c z ą te k  o 6 .3 0 .

D Z I S  P R E M J E R A I
Walka Wschodu z Zachodem. 

Dramat egzotyczny w 6 aktach

Największy sukces wytwórni „Sel- 
an 'ck Select" New-York.

W roli głównej po raz pierwszy 
w Polsce fenom enalna

Z a k a z a n e  m i a s t ©  (lis (.U)

NORMA TALMADGE królowa filmu, gwiazda 
nad gwiazdami.

Passe-partout nieważne. 0w a 5wja(y razgrodzone chińskim murem. Szczyt doskonałości gry filmowej. W łasność Raencji kinemat. „Corso"

„Dem at” sprzedaje:

Autoklaw, prasą do siana, traktor benzynowy, wozy asenl?a<
cyjne, zbiorniki, wozy zwykle, koła, kotwice, odpadki 
skórzane, części uprzęży, motory: gazowe, benzynowe 
I elektryczne, iokomobilą, kotły destylacyjne i gorzel- 
nłcze, wiertarki

Lokomobtlą, młocarnle. gotry, kocioł kornwalijski, prasą do 
siana, zbiornik, kasą ogniotrwałą, żyrandol 

^ a l c e  drogowe, beczkowozy, tłuczkarki do kamieni, wozy 
mieszkalne, pług motorowy i 1 samochód 

^tcernia, drukarnia i introiigatornia

w WarszawJa

w WUnia

we Lwowie 
w Łusku

S u z j j j i j  t a l i t  „ D E M O B I L * 4 a a j i  4 9 - i j

T erm in  sk ła d a n ia  n to r t  d n ia  2  lis to p a d a  1922 r .

Na  r a t y
1 z a  g o t ó w k ę

Cteitia Miiiluliui. palla item
oraz UBIORY MĘSKIE

EOKDlIpla & 33. i i
from 

łl-e piętro

W  £ »  mjr =  WARSZAWSKI =  
v  1  f l f k .  s t .  M K oczboasiu

Dziś, 8 wlecz.
BADZWYCZAJttY p rog i* , p s ż d z i s r n l k .

z u d z ia łe m  K N U T H ’ A ,  
Jedynego w swym rodzaju artysty o wlel* 

1 klej Światów, sławie i pozostałe 14 Atrakcji
~~l_Tll .1 ~1 I.HTI_I W*"!1-* I~*~ ~*l "----

B aczn ość!

1M \ I m  

W im u  ?mi. Sntofiitp
l'*łi«ciKI c ilo n k csk to  w wytwotnem ‘ 
Udaniu są d o  nabycia w  Administracji 
Robotnika" po Mk. 100.— za egzemplarz.

Przy wląkszej ilości rabat.

P3 dini w ubib Siiifii
W ie d e ń , 9  października. —  (P. A . T .j. 

^uipd v f dalszym ciągu prowadził wczoraj 
^kowania z przywódcami partji politycz­
nych. Przed południem przybyli do niego 
t^zedstawiciel niemieckiej parlji ludowej 
Aandl i radca Kienbok. W  południe Sei* 
**1 był na audiencji u prezydenta Heini- 
Scha, któremu złożył sprawozdanie o poło­
żeniu wewnętrznem i zagranicznem Au» 
%ji.

I ii  r t i i  t e l p
Paryż, 9 października. (P. A  T .|. — W  erwar- 

l«k zbitrze się Izba i Senat. W Izbie rozpocznie 
8ię dyskusja polityczna, zwłaszcza w sprawie po* 
Ktyki zagranicznej. Od czasu ostatniej sesji lipco­
wej, zgłoszono 30 interpelacji, między innemi in- 
^■pełację radykała Margaine'a w sprawie polityki 
<agraairznej, interpelację rojalisty Leona Daudet a 
^  sprawie wpływów bolszewizmu we Francji, In­
terpelację komunisty Cacbina w sprawie polityki 
Łagranścznej i interpelację Jerzego Mandcla w 
*Pra.wie ogólnej polityki zagranicznej. Dyskusja 
°ad wspornnianemi interpelacjami wypełni praw­
dopodobnie szereg posiedzeń w tygodniu bieżącym, 
oraz w tygodniu następnym. Spodziewają się, że 
Ve wtorek 24 b. m. będzie się mogła rozpocząć dy­
skusja nad budżetem. W Izbie wakuje obecnie 20 
Mandatów. Liczba deputowanych wynoai obecnie 
§96 zamiast 626.

filfij i  S:si S3W8’i:j
Genewa, 7 października! P, A. T.). — Wysoki 

komisarz Ligi Narodów dr. Nansen, komunikuje,
dfciegat włoskiego Komitetu pomocy dzieciom 

* Rosji zwiedzał o s ta tn io  okręgi Kirgizu, Astra- 
cbania, Kaukazu-, północnego, Kubania, Ukrainy, 
Krymu. Carycyna, Saratowa i  Moskwy, przyczen 
stwierdził, żc zbiory wszędzie były złe. Obliczono,

w obwodzie saratowskim około miljona osób w 
M ow ie listopada będzie cierpiało głód, a  do o- 
kręg.j Wclgi trzeba będzie dowieźć przeszło miljjft 
ten zboża przed następnemi zbiorami.

Oks żuje się naogół, że w roku obecnym trzeba 
będzie powiększyć pomoc dla głodnych w Rosji o
25?b.

Śmiertelność bydła w Rosji zastraszająca; w 
trzynastu gubernjacb lic,-ba koni zmniejszyła się w 
‘tosunku do r. 5920 o 50%; ilość bydła zmniejszy- 
{a się o 32%,

Mmmmipfimi
— Parlament niemiecki zwołany z os ta?  na ple­

narne posiedzenie na wtorek, 17 października.
— Po powrocie z Berlina Branting, w wywia­

dzie e przedstawicielem Malmoe zaprzeczył kate­
gorycznie wiadomościom, jakoby rozpoczął w Ber­
linie rokowania w sprawie dopuszczenia Niemiec 
do Ligi Narodów.

— Szancer wyjechał do Wenecji na konferen­
cję z Beneszem,

—  Wczoraj o godz. 9 rano podjęte zostały na­
ftowo rozprawy w procesie przeciwko mordercom 
Rathenaua,

—  Rząd niemiecki przesłał agrement na nomi­
nację de Margerie na stanowisko ambasadora 
Francji w Berlinie.

ź5we®o czasu dyrekcja browaru ..Fabeibuseh 
i  Sribieler » patrjolyeffliym gestem przyjęła do 
pracy 84 inwalidów wojennych. Nieszczęśliwcy ed 
przystąpili * radością do pracy sądaąę, że 'będą 
odpowiednio) wynagradzałaś! przez tak „solidną" 
firm ę, która nie zapomina o krwawych ofiarach 
wojny. Ale jak cyniczny 'był tea gest dowodzi to, 
i e  wyp'acano śm tylko polewę należnej płacy. N;e 
dość tego obecnie jeszoae wymówiono części tych 
inwalidów pracęi— i  to w czasie, kiedy nadchodzi 
sama i  tak  trudno Jest o anBlstasnla jakęjkołwiek 
pracy«.

Deput*łj» salinanry a  premjer* N»w*1ł* w 
Frrkow ie. W piątek, 6 b. m . p. prezyderat Novtók 
prnnjjąi wi wojewoda! wie krakonaklem  deputację 
ro(boti«iików salinarnych), ODIeipitfcactfę ipraedstowili 
posłowie tow. tow. dr. Marok i  d r. Bobrowski. W 
atfad delegacji -wch-adafli: r. Wieliczki —  Tatara, 
Miś i  Ga men; z Boclmi — Michalik i  Urbcń k  
Delegacja ju reds’awila p. Nowakowi następujące 
postulaty: 1) pozostawienie dyrekcji żup solnych 
w Krakowie, 2) podiwyżsame prenriaji- dl.a ©me- 
rytów sanitarnych 8) ówtedraeida na wypadek 
chorcby i  kontumacji w wysokofei dziemnego za­
robku dainego robotaika, 4) zei.ezfka 3 miesięczoa 
dla robotn ków salinarnych w tej formie, jaką do­
staną fisdccjonarjiME© państwowi etatowi, 5) spra­
w y oficjałów  salinarnydi. iFawyżsse postulaty p. 
Ko wsie przyrzekł pomyślnie załatwić, *'by n-.e do. 
ttrfo w salinach do imepotradbaych kaniflJtetów że 
szkodą dla państwa.

Strajk ee«*r4w w Krakwwie. W.rzorzj a po 
wadu strajku zeoeorów w  Krekowie d-ffleanitó n e  
viyeeiy.

Strajk s t« lm y  w 3*m ław ia. W d. 2 paździer­
nika wyhuobl strajir l-obotmków stolarak'dh w hali 
maszynowej, wS?js« ość Sseligi i S 4 d  a powodu nie- 
prayręcia żądań o podwyżkę płac.

Stolarze, omijajcie Jarosław «ż dp odwiolaiatta I
s

<śxmtma
2 » d a ' c # a  w y s * e ^ z i e »

Kuch rimmcą
l ffsii firti

OdW*"*«i«. We wtorek dm. 10 b. oi. wszyst­
kie posiedzenia ko-mitelów oraa ogólne zebranie 
eaioaiów n ie odbędą się % powodu pn/.ypad^jąoej 
konferencji. «

Dsulniea P©wąsk*Wtka. W środę dn. 11 bur, 
e  godz. 7 w lokalu dzieJau'cy. Okopowa 80 m. 16, 
odbędzie się ogólne przedwyborcze zebranie caton- 
ków dzielnicy.

K'dej* w» »rg P . P . 8. W  środę, dn. 11 bm. 
o godr,. 6 w lokalu OKR., Al. Jeroaołimskii© 6 od­
będzie się posiedzenie kemiteto.

KoSo dni karty P. P. S. W środę, d a  U  bm. 
o godz, 7 w tokzhi dkelnicy Śródimlejakicj, Al. J©- 
rozolśiredie 6, odbędzie się aebrasnie kola.

pocztowa ©rg. P. P . 8. W środę d<n, 11 hm. 
o goda. 7 w kokalu OKiR., Al. Jercaolim^k:'® 6. od- 
ibędaie się ogólne przodwyiborcae zebranie «®łon- 
k»w.

Dzielnica N.-Brddae^ W  środę, dn. 11 bm. O
goriz. 7 w  lokalu kima kolejowego na N.-Bródoie, 
odbędzie stę odczyt d r. Pieńkowskiego.

D-z‘c l ’Joa M >ket»wiika. W cnwaitek, dn. 12 
bm. o godi. 6 wlecz, w fckahi dzioln.icy Bagatela 
ł ‘2 a, odbędzie się walne zeibraaie cdooików da-©ł- 
Bjcy mężów za.uf.tiik a fabryk i  sympatyków.i ’ lii miśiił;

Zwiąże^ Prac. Miejskich, IfeiS, poniktir'W e
o gcdi. 5 po pół. "W fekalia- Związku, (W are.lta 7 
m, 4) cdibędaie się ogólne zebrarde p r a c o w n  lców 
wszystkich laê pil-taLi imlejaldefo. Cteiónikotwie pro^ 
areni są & pul ktuato© przybycie. Sprawy b. wain«.

Firm a H*borbusch i Sckkle a  ’uwałlilsi.
Od zarządu Z w. Inwalidów wojennych otrzy- 

\ tmujemy mrasitępuśący icowwenlkfw*

f i l liii ló  11 iJ

Zjcla iwpolirai,
Notowania giełdy warszawskiej.

'Dolary St. Zjedn. 10050—10500.
Fraziiki Irainc. 8ó2,u0—805.
Marki niem. 4,10,
Londyn 45250— 46300.
Praga 352.
Sawajcajja 1005—2010—1000.
W iedeń 16 ,00-45,00-1600.

Ohr; ciyielnikis.
Slosunki w fabryce mebli Aronowicza.

Na tle nieludzkiego traktow ania . pracowników 
przez właścicieli firmy B. Aronowicz przy ul. Smol­
nej wybuchł tam zatarg przed 6 tygodniami. P. 
Minc, współwłaściciel tej fabryki, wraz z jednym 
z synów Aronowicza, na każdym kroku usiłowali 
wywołać awanturę, wymyślając pracownikom w 
sposób, nic dający się powtórzyć. W chwili szcze­
rości p. Minc dal do' zrozumienia, że p. Aronowicz 
ma duto synów, którymi pragnie zastąpić pracow­
ników i że robotnicy powinni się domyśleć, że na­
umyślnie traktuje ich się źle, aby sobie poszli.

Do kulminacyjnego punktu doszło w d. 5 b. m.
Otóż, po fajerancie zjawił się p. Minc w towa­

rzystwie dwuch synów Aronowicza i wręczył pra­
cownikom dawne pensje. Ob. Mangiel, główny bu­
chalter i szef biura, który od 19 lat pracował w lat 
fjrrrie, zwrócił mu spokojnie uwagę, że znowu pra­
cownicy nie otrzymują pełnych pensji, przytem za­
znaczył. że pieniądze te tymczasem przyjmą, resz­
tę uważając za dług. W odpowiedzi na to p. Minc 
i synowie Aronowicza zaczęii nieprzyzwoicie wy­
myślać i rzucać się do bicia ob. Mangiela, a gdy 
ten powiedział, żeby trzymali ręce przy sobie, we­
zwali szwajcara, któremu kazano ob. Mangiela 
.wyrzucić" i .,więcej do pracy nie wpuścić".

Czy tak się powinno postępować z pracowni­
kami ?

Pracownicy firmy B. Aronowicz.

m
Spó*drłr!rt«ść rófeotuieaa © ttybw y do Scjpra 

i S«it»tu. J.&o Jedna a trzech g'ówny.łi form ruchu 
robo-i niczego, oase ruch ©póMziekay ni© mógł 
staaiąć adała od' w;«lk©j -pracy wyborczo], decydu­
jącej o rohtycanyna wpływie klasy rdbotmcue] w 
Folsoe. iRozitłHtieć !̂* to, Zarsąd' Zwćąaku 'Roibctni- 
caych Slow»PBysaeń SpóŁteielcaych zwrócił a-ę clo 
wtaay^tfcich ongamaca^fi arzeazonydt by ich ci^4a 
.klorownjcze sprewdaFy, czy W is c y  czloi.tevdo 

spd’te'tBlol EKpisani są .na fe ty  wybwrez©. Odpo- 
wiedas:© weaw&oi© do ogóu  ozlontoiów zostało wy- 
d®r® w osobnej odezwie, kolpor'ov.’smej praw. Sto- 
wwnsysBemi*.

W ten sposób rpóMfflercsość robctnicza wspie­
ra  rebntoiwjy ruch pelilycnny^ speJnisjąc sw e do­
bicie zrozumiane obowiązki or^ąnzacji kłosowej 
proletSTjahi. Na spóW-rleJ-de astoAony jest równica

STAN POGODY 
(według danych Państw. I-stytutu Sletwrołof^ 

Teumperahwa najwyższa wynosiła wcaoraj w 
Wareaawie 7^®, nayuiżoEa ltt*. W -Zako^nietn 
najwyższa 4®, najniższa 1® C.

Fieewidywany przebieg pogedy w* dniu dó- 
sćejrtzym: Zadmutnutrie zn jeu n ^  chłodno (nocą 
przymrozki), słaba wiatry wschodnie i poludnóo- 
wo.wachodJie. W Polsce poćudntowej przeważnie 
pochmurno, przejściowe opady,

Chleb i cukier. O l wczoraj w® wszystkćfa 
wtydkLaki zeoiMirywiainia jest----------- -------------------------  . Adepach miejslffch - 0--------- —

cfbowf'ni',ek prarpitucwanis, by Mmyscy ezlonlcowie : aprje iawany ch’ob w truech gatu kach, a miń
■wraz z rodzinami stwięł’ d« urny wyiboresej. Za- j <nowk.:©: 1) iytniio pyllowy z metki 70%  typu
•rząd ZwifpłiU. wydią również odipcwieini p! .k: t, ni.ejKowcgo po 250 mik. ńa k lg .; 2) żytiKo-pydo.
Eith-ęcsjący ogół robotaTtóW do wzięcia c-zyunego | ^  z typu poznańskiego po 280 mk. 23
udziału w g’csttwanrai. P kkat *«q bęrlzie 5wlpc«r- ‘ vi» • »i rwtl/mnr * maki’’ 50%  Po 340 t
towany iprzrz poszczególna spółdzielnie, zrzeszone 
w  Z. R. 8. S. ' /

Z prasy spóMaśsłezej. Ufea«ał się  Nr 7 (49) 
jSpóTdzicAy", czasopisma Związku Ra ..rłnrzych 

Sfcowaitzysaeń Spółdzielczych, w którym jwuKesw- 
ezone są dwa, zasługujące na s^ ^ ja łn ą  trwsgę a r­
tykuły: ,,Jedyny spoeób* i „Spraw* czynnego zwal- 
fsania droźynuy".

W pierwszym omówSony aestał projekt przy.
•BtiBsowego óc’ągss'2» udEtałÓw’ <xl ozłouków spół­
dzielni oparty o sdobycie przees roboli i W w prawa 
jostefcainiia uchwalonych ipńaej robodiiliów udzia- 
h/W z wyp'»t tabsrycamych.

W  drugian znany ekoffloanfiets socja!istycz»y. 
tour. J . Most, .praeprowodffli l'crab’dr z"gadi!i:eii ą 

walcxsinia droźyany, wyfecując, jak błędną obrał

k lg .; 3) żytnio pytlowy z mąki 50% po 340 ink. 
za klg. Piekarnie pirywatoe b ic r^  za chleb taki 
po: 1) 270—230 mk.; 2) SOD mik.; 3) 850-355 
mk. .KaSdy eklep wydziału zaopatrywsada b ia s 's  
ro rred w a t wyłącznie tyil-o jeden gatunek chloba, 
jednak repairiycia jego w sklepach jest tak uJożw- 
na, i i  kafcdy może w swojej dzieJdcy zaopartrywai 
,ie w' ch’ab wed'w  swego umnania.

Od dziń również będzie dowożony do T.szysś- 
idch sklepów cukier w' ilcśai po 5 worków aa  
sklep, a do wszystkich punktów w  ilości po 8 
work? na pucfct. Ccma sprzedażna detafcana po 
680 młc za klg. wagi netto. Liczba sklepów i 
punktów 88 we wszystkich daekacach miasta.

Row* jatka m b]A a. Wydziel Zaopatrywania 
, uruchomi? nową jatkę miejska do sprzedeSy mię- 
isa po cenach niższych, mii rynkowe. Nowa Jałtoi  _ . __

n a d  w  tej spra wi© drogę i jak poJob ia walka nie I nreóei się "W1 dornui Nr. 34 pnzy uL Dziel.-
da się roasądmśe prawpeowadać prac pom ijm n  lak pefj_ j e i j t<) £  joo-fei .punkt sprzedaży mięsa.

Poprzednio uruchomione Jaśki mieszczą s ię : I  jat­
ka   Leszno 87, II jatka — Marszałkowska 20,
oraz js® » (Nr. 41 w Halach przy ul. 'Koszykowej. 

Nadto mięso * saikupu Wydziału Zaopatrywania

ważnej taoweg ©ngan&aeji «5W#ec«aej, jaką jest spół­
dzielczość.

Punktem  wyj&aa low. J . Mosia w y twe?
rzente 'państwowej rezerwy apreyrizscyjnej o ©ej- m:ę30 * aw*uvui-ru yinzawn*
mująoej uajiraźfn:ejsae ©rtylrfy, poiz-at których gprzedawan* jes: w kccper.atywach: „Zachę-
bjłiby csctesiy w  ręse oigamiziacjL spółdzielczych,   żytnia 19, Zwriąaku praoowmiiMw m iń ­

skich — Kralc.-Prredmieście 1.
Mięso sprzedawane jest w jrlk rrh  n re jsk łtb  t 

r u i /  m u u i ,™  w upoważmionych poinktach ap-iuiedaży ma feiłcr
stra jk  górników n* 61* kn czeskim. Na «ł>0- ' S™"?- 1 klg. wynosi; I gatunek -  u * .  980;

. TT _ CCfl

POD ZABOREM CZESKIM.

ttóero posiedzeniu okręgowej konferesicji górni­
ków w Morawskiej Ostrawie posstauowiomo z dniem 
wczorajszym porzuci# pracę we wszystkich kopal, 
n kch  rew iru  Ostrawsko-K»rwuóskie&o.

PIĄTA L0TESJ.V PAŃSTWOWA.
Piąt* kle**. Ostatni isień .

Główni*j ,ie wygrane.
Mk. 100 090 nr. 079-16 i  (premja) 4,000,000.
Mk. 40,090 «r. 82229.
Mk. 25,000 ar. 46632.

II gstunęk — mk.
Chemiczny instytut badawczy. W  tastytueie

dhemliCiED̂ im politerłwiiki' odbyło się  onegdnj p.«rw- 
aze posiedzenie komitetu budowy „Chemicznego 
Lnsty atoi Badawcargo"1. W skład Komitetu weszli: 
msrampfęk Sejmu W. Trąmpczyński, jako praewo- 
dniczący, gen. J. Czik el i dyrektor J. Z-aglenira- 

[ny, jako zastępcy prziewodmiczącega craa pp.: L 
| BaJifciłi, J . Bielecki, Fn. Brugger, St. Brum, T. Ho- 
i»wfcp, I. H ordledca WJ. KAlańsld, K. K li'g , I. 
j Kosińską J. Kozłowski, E. Kwiatkowski, Z. Mar. 
1 tymwica. I. Mościck’, \Vtt. Rabski ,Wł. Saaystdk, EMk. 15.000 n.ry: 28745 37957 99308.

Mk. 10,000 a -ry : 7780 23934 24199 25067 Trepka i J . Zawadzki, jako cztcmkow'e. 
fu617 88837 34082 91367 518711 67826 74294 74350 IW ww-zglediaioiiu, i e  Chemiczny Instytut &

Sdawczy należy arważać aa konieczność państwowi
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partttttpr&aaa jcdbemySWte prays(tąpi)5 !b»ewzrw*o«o- 
rete do ibudowr gmachów Instytutu n* Miiiborau 
wf WanHaurófi.

!>»«« p»isfcił? ® Japonji, Na jpdkMtefe JSato- 
Ti'tnaru'1 .przebyło do Marsylii 250 dzieci po^rieb, 
przeibywajęcydi od roku 1918 w Tokio pod opieką 
ttajrońsSćego Czerwonego Krzyża. Dzieci te  będą 
wysfeue prw-c Gdańsk do (Polski. Drug® partją, 
■złożona re> 1 9 ^ dzieci, ma przybyć w przyszłym ty. 
gestowi ofi pofclastoi© „Atsutamaru?1.

po«*0 't^wanue spadfctebiflTcdw. Min. spir, aagr. 
podaje do 'wiademośoi, jte -w ftlycmi.ui 1920 r. amarl 
w  Aaneryoe, Detroit Mich., wskutek wypadku 
przy pracy, Stanley, Stanisław luib Steve ftowosądi, 
aaany także jako Sani' Katvfeke, potsbodaetaia poiL 
Rkóego. Zmarły m iał poaostarwie siostrę malolet- 
oaą, famiee-zJcalą w Warszawie (bliższy adres nóo. 
wiadomy), IciOrą ’Mteisterjuiu wzy-wta do zgłosze­
nia do Depertamentu KoiButemago Mikurter- 
j w  sprarw zagr., uL Fredry 1, pretensji o odszto- 
dowanie za śmaerć brat®'. OdszkfKloi-wand© da'cuby 
się uzyskać nn zasadzie dowodów^ «e zmarty za 
życia posyłał aasilki pżeinięńne na mtrayanaasia «mx. 
atry a swego już ffieżyjącego ojoa.

Min. spr. zr.gr. podaje do w adojntóci m  dnia 
24 grudnia 1919 r. ar Siałh BethMieni!, Pa (w Ste­
nach iZjedU'. Ameryki Pótn.), zmarł ‘Władysław 
Wilk. Do ©d sakorf trwania za śmierć wyżej wymię, 
nkmego uprawnieni są: żona Antonina W ilk I
■ffeaieci: SlaitisBarar i  'Regina. Z listów rżany, pisanych 
tlb mężu w  lateoh 1914—101:5 wynika, że w tym 
czasie zani e .ak ;’vafa w domu Jana Wysockiego, 
w:©s Sfeafrsoki poczta Goniądz, pew.. BDałostocJd, 
*. Grotlzbefctas, c także we wsi Jarków tegoż po- 
wśatu, oraa w  Siedlcach (bl .'e&ego adresu) ibrafe). 
Min. spr. zagr. wzywa uprawnione do  odsztocla. 
tokb* osoby, aby pisemnie zgłosiły gwe  pretensje, 
Jo&tcsając jednocześnie '-wyciąg z 'matrykuity ro- 
dyćnmej pod adresem : MJnisterjura Spraw Za.
gKtuicznycih Departament Konsularny, ul. F re ­
dry nr. 1, prayczom iw pottemiaoh należy powołać 
fńę raa Jfr. K. II, a. 21754,22.

t  iwjstopwemu, KNylfenWWsBa, nod.Taf fłiię terami
biernie nałożonemu nań przymusowi, po pcwnyrri 
cassio jednak opuścił swój oddiziat służbowy.

IW następstwie tego wytoczono mu proces o 
dezercję, za którą skazano go «a karę saeściomiet- 
sięcBaego w iężenia.

S te in e m  wujesionego E-ażatemia kasacyjnego 
rozpoznawał te  oprawę Najwyższy Sąd wojskowy.

Obrońca Krzyfc<n.ow*4de|go adw. H. MaryańiSkS 
zaja) stanowisko prawno, że uciieozflca a oddziału 
wojskowego osoby bezpi-awinrie asemterowanej. mi® 
jest dezercją. _ Dezercja, ja to  naruszem::'* obowiąz- 
k '. służby wojskowej, nie może najść wtedy, gdy 
T-tema prawnie iiBasad-tonego oibwiąaLu służby 
woj-icowej. _ Państwo i  państwowy zarząd wojsko, 
•wy są to instytucje, (których akta prawne muszą 
być legalne. Ńielegałąy czyn władz ipcdstwowyrh 
n ie «boż9_ się stać źródśwn wys>!ępkui ut osoby, mii® 
cfoeącej' Się poddać beŁpraiwoamu przymusowi. 

Najwyższy Sąd wojskowy .podżaeiająe te  wy­
wody obrońcy, uchyl)! wyrdc i polecił Sądowi 
pierwszej wtsteacji zbadać, czy asenteruuelc Krzy­
żanowskiego byl prawnie uzasaduńomym, czy też 
niesłusznym.

| rrajpiękcrlefaryrb, nąjchęflntej slachanycfj: torrmpe-
j zycjji R. Straussa: , śm ierć j wyzwolenie“ i  „Don 
I Juamf*, w ytoaane pod d.wretoją p. Młynarskiego, 

W  ońkiestrze Fithanmooji zairważyć można 
nśejtedtną tw arz ncro% Może dlatego zespół jeszase 
n ie  wszędzie i  nie zawsze ibrami bea zarzutu,

•T. R.

| — dMSS wyświecony bonalnioScdą tytuł — kto
j nadzieję ujrzeć, „dramat życiowy" — zawiódł „
5 TumPufTT-ft. .TflilnV hm- v H r r .o v A s n  frht

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z P»l*(kiego Towarzystwa Engenjamego W 

nariałmdaąrą środę. <Sn. lit b. m. o gods. 8-ej w. 
w miejscu zwykłych zebrań To«wr/>-stws (Bracto 
nr. 18. III p .) odbędzie eip p esed ren ie  Sekcji 
źtepfcibiegsmia i  Lecanctwe. ra  którym dr. mc.l. 
W itoor Boriwnyk: wyg-ost1 odtozyt o najrew e?.yvli 
metodach rwnłcrza n .; paafetw-otweee i  społecznego 
f-ftwób, zwyiradmioćąrych epoiłeczeiisdwe wf Beł°ji. 
Wejfe-ie dla członków F pcttoi.

..Wesoła Rewehieja“ . Odczyt iBoy*ft p. t, .jVVe- 
.-ota Rewolucja'1, kióry w- niedzielę wypelndf wi. 
dawmte T eethr Małego., zostanie, ze względu aa  
•łiEte jacabę 7*r’o,--zeń o bilety, powlórwmy jeszcze 
n a z w  .piątek iS  b. m. w Tteatrze Pclskim o gjoda. 
?-e*j wże-oacwri. Bilety od dzisiaj sprzedaje kasa 
j ’oatru  Polskiego.,

W Y P A D K I .
f5*yja tteska? Do 22 go komis-1 rjwtU1 zgłoyt 

>ię StaujsTaw Bajer CWblęiss nr. 14S) i zsmelde- 
"caI ist Hv tramwaju łirj; nr. 11. znalazł: teedkę 
tó a f f l ą ,  tawrtią, w łctórej mapfmrteto ste 9 naumrfr 
ków poeztowydł. 3 stwlówfci. otówcejc czerwioiny 
oraa pokwitowanie na imię .WineentPgo Zdcńf]d<e- 
sęo. Teczka- znajduje się w 22 korni snrjncie.

podstępna kradzież. Przy ul. iKaiweiicTyiisiłdej 
rar. 4. w craeie nieotbeemoźd, S^rmłsfewą Derdziń- 

gdy w” mieszkaniu byia ly ito  córka jego 
Owsmwa przyszła siostra żony Derda,-ńsk'earo ć w
podętępay spoeńb -wydaliła córkę z mieszkania i  
skradła 'biżiiterj; avarto-Scd d ,500,000 ro i.

. Fatalno skutki sprzeeyki. Przy tsI. Radjymiń. 
s4®c*| u t . S, w mtestekaniu Eugeuji Kuciifctnrakiiej, 
S r - h ’aw  Kamiński:. .podCaBs sprasrald' zadał Ka- 
TTf._ .(.c.ej ramę w plecy nożem. Wezwaitto Pogoto­
wie gnzewknio d w ra  do eapltala (Praenrtenieain 'Parófcifwo.

P«żar. Nocy wezerejszej wynrłlcł .pofetr w  sMa- 
rfarh naejśkkh ma uł. Stawki w" budce wtroOTowej. 
'Przyczyną poiafui byłę -Tadmiernie, napalenie w 
piiecyku. -Pożar poebło-uąt budyn-ek z wagą, zaś 
wiMiweaiy I  oddte. straży ogniowe-j -pcżair ugasił.

SinieTtelnv wypadek przy budowi# radja,
(Przy burfcpwie ra.djo-telegre.hi aa Powązkami, iia 
łoicie Bema, zanotowmo już cały szereg yTyped- 
feów które prawwsfete -kończą się śmiercią. Przed 
trzema dniami epadt zmów z wysokiej budującej 
ł:ę więży rcłw-tcrik. Piotr Jędrzejprawłci. i  potłukł 
*’ę  ĆTrri-er: e!n.ie. Odw.'ez'ony d.o supitala Dzieciąt­
ko Jćotb Jędrzejewski 7,m a il

 ̂ Operacja kia wi-zaików. IV dniu .W8 aoT3$®ym 
fitutżąra Alfreda Stibksoma (Ntecała 1). zajmujące­
go 4 ipókoje, wyszła .na pó' godzimy z domu, -po. 
rżero wróciwary zastela dramri otw arte i  mteszfca- 
nio spiląctrowr-ne. Porłczc.H jej mio-becności dostali 
,ra« do atóesaikaji-ia ztodteieje a j :e5ztoHH>wi fkla- 
wimijcy) i dokonał* wielkiej kradseży. Na jaką 
sum ę kradzież zostn-a doko-iauą, rriewiaidanńa 

gdyż Stidkson w chwili prz’2;ycia ma -miiejsoe wy­
padku .policji- by* -nieofo-ecnyin. a tylko on może 
wstaffić co i  na jaiką susnę skradziono.

śnrferć pod pociągiem. W  Ubiegła ntedziełę 
dkufo godz. 6 przechodził praez plant kofejowy

T e a t r  i  m u z y k a .

TEATR KOMEDJA,
„Szklanka Panny M ł o d e j komedja w 3-ch 
aktach Henryka Bulbo, przekład R. Świę- 

tcchowsl-de j.
O komedyjce tej nic szczególnie złego, 

nic też szczególnie dobrego powiedzieć się 
nie da. Szklanka panny młodej, to szklan­
ka symboliczna, kupowana w dniu urodzin 
niemowlęcia płci żeńskiej i przechowywana 
aż do dnia ślubu. Jeżeli niemowlę płci żeń­
skiej zachowa swą niewinność dziecięcą aż 
do ślubu, szklanica nie ma rysy najmniej­
szej ani skazy —  mówi przesąd włoski. Je­
żeli szklanka wyszczerbiła się, to i cnota 
poniosła szwank i pan młody znajduje się 
w kłopocie, panna we łzach. Tak stało się 
w naszej komedji. I gdyby nie dobrotliwe 
szachrajstwa wszystkich naokoło, razem z 
Monsignorc Józiefem (Bay-Rydzewskim), 
gdyby nie gruba skóra narzeczonego, który 
wyzyskuje slsazę na szklance dla podbicia \ 
wysokości posagu, mogłoby się było wszy- I 
stko skończyć gorzej. Skończyło się jednak ' 
dobrze. Panny mimo wszystko powycho­
dziły zamąż, stało się zadość i’ przesądowi 
i  cnocie i wyrachowanym narzeczonym. 
Przyznać trzeba jednak, że w  tej komedji 
jest istotnie humor i leciutka ironja unosi ! 
się nad całością.

Uosobieniem tej dobrodttszności jo- | 
wialnej, miejscami w miarę pięknej, jest 
Monsignorc Józef w interpretacji znakomi­
tej p. Bay-RycLzewskiego. Słoneczność tej 
postaci, je j uśmiech promienny i poczci­
wość czyni z komedyjki miłą sztuczkę. Se­
kundowały p. Bayowi dobrze pp. A. Broni- 
czowa w charakterze impulsywnej, chytrej, 
dbającej na wszelki sposób o wydanie có­
rek Włoszki, oraz jej córeczka młodsza, 
właścicielka wyszczerbionej szklanki, ogni­
sta i każdej chwili gotowa ściskać kawale­
rów, żywo przedstawiona przez p. J. Jani- 
rzównę. Wesoło wrpadła scena nieporo­
zumienia rodzinnego, w  której pazurki pa­
nieńskie stanowiły broń, zaś okrzyki i wy- 
myslv—groźne noty dyplomatyczne. P. J. 
Owczarska lekka w geście i ruchu, nie shar- 
m on i z owa la roli, w czem szczególnie prze­
szkadzał jej głos szorstki i brak naturalnej, 
swobodnej dykcji. Z. K.

T FILHARMONII.
Trzy pierwsze koneerty symfonic-We,

fśsą\
Trap- Wirlk*. Dziś JlagStih" i  ^PieńnL Ha-

Teaii- Ro»m;ii;(fti5ci. Dziś „Małżeństw® z nTOsu‘i< 
i  „Grzryfouv, Dyndała*1.

Teain- Poiski. Dziiś .Bakaraif'1.
T«xtór im. Begugiaw&icgo. DŻi-S „WędroiTriee 

i  ko bieta11.
Teatr M»?y. Dziś ..GTuszcc11.
Teatr Reduta. Dzńś mTragieij|a' Eismene>a“. 
Teatr NOr.-^śct. Dziś „Amerykanka'1'1.
Teatr „KOinedja11. Dziś .  Saklankn ipaffiiny 

mSodąf1.
Teatr No wy. _ Dziś „Muzykanci'''.
Z Filharmwnji. Jutro, w środę pLerwszw wy-

stęp znanego śpiewsfca Adama Did twa. Orkiestr® 
pnowadzeć Ibędzie* p. E m a -Młynarski.

zupełnie. Jakie ,by!v dzieje owego szeutafei, £ '... 
j wlaściwia ezBintaź ów się mieścił — ’trudne 
j -zoTil-efflfoTCRĆ, po ohejrzena-u w szeteia 
; w-aristkięii kspelustey i sukien, obydwóch 

rek. O  a treść, to luźne adg-ęcia — 
jafc-ia® „cierpienie ciran smutnych^ —  I-cDka 
njMh 5 n'ewyjaiiano iycih „dramatów “ za sceną. ^  
wet sama robota filmu szwankuje, rai® mówiąc P  
o gnz® aktorów, fctóra się  -kwalif-iilcuje do iisj!?®' 
S53e3.

I  teszcee SWmfto zapytania da dyrekcji: IK  
eaego kasa sprzedaj© biletów wćęwj. niż 
miojsa m  rai:,. iPu-blięzmość stojąca -przed efcrs.o*? 
zwartą yrcmadą.. jak -lo miało, miejsce w na

7  TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
„Petit Trianon11 — Dzieje s.z«ntażu.

O.estb trafiajj-ą się filmy, którydh treść jest 
ined-eikaiwą rood:jo . 'błaha —  aJo rzadko zaiste 
spolteć można obraz, w którym dramatyczna tar 
tożanlft -będzie — óadrue. A takim obrazem- są 
„Dzk je  sm-nteźu*. Kto skusił się  na, ów szummy

na s-eamsie o godz. 9,50 — .nie ipomags chyibs óo
cJSftssdaaśR nawet tek śnteresniącega obrazu, J®* 
.Jiziej® S3SintaBu“. D®.

Sport.
BATLING-SIKI — BALCERKIEWICZ.

W -sobotę -wyęftet Fr. Gtewan t-Baloerk 
na-stępujarą depeszę do zwycięzcy Carpent " ^  
nirstraa bois-u póid^ckiej -wegi, murzyna B a d "  
S iki: „Paryż, Welodrom Buffalo. Champion.

! łiag-Sśłd. ..Wtsywam pan« na .mateti Jmtou -w. 'P
ł T’lVr’j'lf tefli Tłtv» <TW/*cJ'r7A'imni’‘.rMNj *5 I'PrvrtnicrtaNir't'ruaiidfjcb. aż do TOKSitrzygiK'gBte. iPoaostewteni' ^  

wyboru iParyż łirb Londyn. F r. Gtewoni-Baicfif' 
Mewicz,".

Nadmiiwić należy że Baioerfctettira! jest tb**? 
ptanem ciężkiej wegb (90 kg.) i  posiada urierae«;̂  
„knock-out* obu rak.

W B m m M E s a m & m 0

Gotujcie, smażcie i 
pieczcie tylko na

tłuszczu rośli nnym 
smakoszów.

P r z e d s t a w ic ie l:  LA-tiBEHr ft W a r s z a w a .

Z a l i łn d  C M ris ra S c zn y  i l i o e n ł g e n o b ; ł e s n ;
B - r a  S . KiiBlUfliOTA, u l .  S r e a l c z n a  3 .  t e l e f o n  ID 3-SS. 

S a l- ’ o p e r a c y j r e a —a m b u l a t o r y j n a .  P r o m i e n ie  R o e n tg e n a
(p rześw ie tlan ie  i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów , kości, staw ów , owrzo- 

dzeń, guzów  i t. d.

tnoina się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 
m ę s k ic h  e t i a m s k ic h

M.  C W E J K O
Z ło t a  S S  m . 12, i& L  1 3 / - G 5 .

Kasa Chorych m. W arszaw y

przy ul. Stołowej. sekretera III  brygady urzędu 
ślettoogo. Władystew Miecakowsló. lat 48, (iPię._ 0  «    *-■ *»*-. ‘ w .  t j j ,  y u  *Y«-

r®nja 4&) i  dlostal w.ę (pod praeg?€tżdiźjaĵ c,y pcmiag' fccN 
lei: obwodowe-i, Kola obcięły m  -rękę dó samego 
wantóenJa. Po -wypadfeu Mierakowrki leżał d-’u*wy 
Oats «» ziemi, zraifim kclejarz jelkiś go Z ’-alazf le- 
(węego na złemi. iBowiedajat jest-ae kim jest i  zo. 
stał oci.Weziory do szpitala Przemienienia Pań­
skiego -na Prarfce gdzie zmar’ po dwóch godzinach 
B -opływu krwi. gdyż rrzez ca’y ten  czas ’tel-efono- 

po chirurga, jednak ńgiaf©  ni© -me.żpa go 
%yfr> zmależć.

Z sadów .
Gry te’ispMwnie waięiy rlo wojska moi© być 

dczcrfcrcm?
Bardzo interesujące i  za-sadricio crafx-zeiirte 

w-ydtd w dn. 28 -ub. m. S a l’ Najwyższy -wojskowy, ! 
Chodzi o o c eksiwa kwos ję prawną, cey bezpra- j 
wmie wteęty do wp-iaka. może pope-Inić dezercję? : 

lV aj-ki- Knyżcacw-k; w , tap i 1 w r, 1918. j:Jco 
ld.letm  cA.opiec do o--1 zła ów obncnv Lwowa W 
r o to  -1919 został ae oluiby zwolniony. W r. ip29 
RŹBSstcwaii.o go -w mylne m przypusazcztffliu, lo  
Tws-Tth do którego cn należał, podlega poborowi i

Moniassee poś-więccmy -był pierwszy praramęk 
w Fj.lharm-cnjL Rozpoczęła go uwertu-ra do opeTy 
i,CFiŁiJsf1' ; p ó ź n ij urlą^zeM-śmiy m . lin. -uswertuirę 
„Bąk®81, a k ierej jitó tek -wy-rażai:© wylania się 
rasowie ctblscze późni-ejswęgo twórcy „Halki" w 
-końcu -nigdy .nie etaraeją-ce się, zawsze z zaparciem 
dlecłiui s’achane: polonez % „H rabiny1 i  mazur z 
.  Halki'1. So& tą był p. Adam Dobosz.

Drugi kcuTOrt. byl b&etliow-en.ow*sld. Dyr. 
Mlynisrsld poprowacMt: „Leonorę Nr. 8“ i  eym. 
fonję 5-t ą : koncert fortcgpja-nowy ©s-dur odegrała 
p . Rabc-ewlicŁjPoanańelka, jedna n irtcświetaie^ 

sayrih pjanistek, nietylko polskich, o indywidual­
ności' raczej romahtiwzmej.

T. ®w. wi-elki piątkowy toncert symfoniczny 
raęiekawiail g’ówuie w progrwmiie, kompozycją 
Atelcs. Tansmana-: „Cztery melodie japońskrle11 na 
śpiew solowy z orkiestrą. Aleks. Tamsman jest 
warsrawia-naem ; przebywa od dłuższego czasu w  
Paryżu; tam, w środowisku, przesięk nię-temi ma- 
wslcrrtś Debussym, Ravel'em i najmlodszemi Sdh 
epigonami tworzy ł  —  podobno z sukcesem' —. 
wystawia swoje kompozycie. iPrócz -wczorajszej 
tme-MSmy .jofż w  zeszłym roku sposobn-ość zaznsu 
jomieinia się a jednym utworem na orkiestrę. Z 
tego, co dotychczas słyszałem, wrażenie odniosłem 
takie: T\nsman 'kwi oczywiście po uszy w śro­
dowisku, o 1:torem wspomniałem, i  w jego ideach 
mnffiywnyrih. Dlatego c-ec-hą najchcrakterystycznte j. 
fteą jego- muzyki, (iteuca-jątą się odrazu w oczy — 
to jej kolorystyka: ekscentryczne dysso-oanee kro. 
czące, jedcm za dlragam, z jakąś istotni© -japońską, 
niezwykłą, 'więc obcą nam -logiką; praytem jednak 
um i€ięt:o kojaracnl© draewa i smyczków — -w 
symfcnfę dźwiięków m-jlęddiah, udepfycjii 'KTtatóĄj 
co na jdek«w a»: WsauNtito to służy z» Uo mstru- 
m«ntatoe — molodyjnej, zupełnie zrozwmialej ł  
mil© brzmiącej linji wokalnej.

'Trudiro cjczywiśc'© mllodemui EcampcżyfiorowS 
wytrzymać porównanie z takiemi prześłiczoemS 
Tzeęsami, jak „Sheheresgda11 Raarela która nastą- 
pite zaraz p© nim. Świeiną w-ykona-wcaynią części 
w ctelnej koncertu' była p. Kor win-Szymano wska. 
W .pcogramae raaidow .ly sie także dw ie a pośród

z rrocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem
ubezpieczeniu no wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
13 października 1922 r. o godz. 10 rano w lokalu Ryfca et i .  przy 
ul. Grzybowskiej 55, odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do tegoż oszacowanych na Mk 106.033 składających się z maszyn 
na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Na 93).
Warszawa, dn. 7.X 1922 r. KOM1SRRZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY
c ~ )  S e l l .

M ’Hws fo u q , t ? s z e r o k , c p 8 ''damskie, męskie 
na elkach nowe sprzedam przy' 
stąpnie. Piękni 13—6.

HiiiiifiNlKa muzvkl fortep,anowej ud Iela lek' 
cjl. Senatorska 18-26 .

podniebienia 
korony, mostki, reparacja w prze' 
ciągu 2 godzin, wykonywa pur© 
ktuolnle. sumiennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zć- 
bów sztucznych H. Ratuszniak* 
Leszno 36. Telefon 274-49. GwS' 
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

| g  jjjjlirZg mandolinie, skriyp"
 cach lekcje gry za*

sadniczej. N iecała 10—13.

mowe, w róz' 
nych kolorach I gatunkach Mar­
szałkowska 58 - 6.

l i G f c a r c -
Sii.,sta t a  l i l i i

przyjmuje od 4—7.
S 3  Ż e la z n a  5 8 , t e l .  R S7.II.

D r .  Z o l j a  R o s t k o w s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis, C h łod n a  ffa 2 5 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. A. Szwarc Dr. F. Stiller chl*
C h e r o h y  o c z u .  H a r e c k a  9 ,

telef. 192-96.

Sr. ned. Feldhra
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. fi. LeknsbaiiRi
p o w r ó c i ł .

D5*- Brams (zPeter=  sburga) b.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne 1 płciowe. Do godz. 91/, r., od 
12—3 I 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

N o w y -S w ia t  4 6 , m . 18.

Dr. M. luchencller
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
117. — 127.), Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

D i.  Rit fi-
Chor. w e n e r y c z n e .  sk ó© n« 9 
płoi®«sie. Od 2—3 i 5—8. Pani? 
1—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z a  (2,

na. 3 0 ,  t« 73»t>S.

Or. tl WtieńczjfSi
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 
wener. skór. Analizy do 10 r 

i 4 —7 . Niedz. 12—2.

roby
skórne i weneryczne. K r ó le w ­
s k a  2 9 a . T e le f .  32-17 , do 10 

r. I od 4 —7 pp.

O iv  I . f t l l L C J j t O t f S K I
Choi, wener. I skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

iiiitllSRnlii bltiiditc. |
!H Hi raf U O b rą c z k i ślubne, złote 
ł ł / l id ld i j  pierścionki Przyjmu
je reperacje tanio dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21. 
róg Dzielnej.
O srinntn  Z'mo nadchodzi, po- 
uGlŁuuiL* lecamy gotowe pal a
kożuszki, bekiesze, burki, k u riM , 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych I powie­
rzonych materjalów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Obiorów 
męskich Sipowski ł S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro.

flafgjrtia Fiękna 29. Ostatnie 
LŁjISlUtl!. nowości w czterech
językach.

yjj& l̂OOly ”^ in" c*9 Cla szkłanajtaniej sprzedaje 
Poznański, Marszałkowska 72.

Ofii Tfl na futrze reglan najmo- 
HI. 1U dnlejsze eleganckie, mę' 

skie 110 tysięcy marek. F u * rd  
męskie 200 tysięcy. Dwa pall® 
jesienne męskie modne p r a w i e  
nowe po 45 tysięcy sprzedam za­
raz. Sosnowa 10— t7. Handla­
rze wyłączeni.

jesienne regianowe, gar­
nitury marynarkowe 

ostatnie fasony, najmodniejsze 
desenie. Szycie garniluiów z włas­
nych i powierzonych materjaló^ 
od 30 tys. nicowanie l p r z e r ó b k i  
futer. Za gotówkę 1 na raty- 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. Uwag® 
1-e piętro front.

FnrJpty artystyczne 2 f°ja9râ'.  od 3n00 mk. Zjedno- 
ze ni portreciści. Złota 16.

P r a c o w n ia  b ie l izny  p o s ,a d aw wieikim wyborze 
koszule męskie dzienne oraz dam­
ską i męską bieliznę. Sprzedaż 
hurtowa i detaliczna. Ceny nis­
kie, przyjmuję obstaiunkl. Żabi® 
9 m. 33.

*1 Pnitrotłl ? fotografii, wy-) r l m i . ł j  kw intnie wykony­
wa najtan iejl Sienna 18, Płatek-

tiOa. zadań Rybkina. 
Michalskiego - Z®' 

krzewskiego, Okulic/a. Klonow­
skiego, Bohuszewicza. Witwińskie- 
go. Sianożęckiego (fizyka); ćwi­
czenia z matematyki wyższej; tłO" 
meczenie łaciny; krytyka z lit®' 
ratury polskiej, skroly z historjb 
języki obce. Wydawnictwa ksi®' 
garni Wajnera. Bielańska 5(l-sz® 
piętro front). Na żądanie kataioS;

rr mmp niemieckie9° p°-czątkującym u- 
dzieia absolwentka uniwersytetu 
gerewsklego. Przyjmuję tioma- 
czenia. Tel. 262 00, Od 10—18 r.

Uniwersytetu W arszaw­
sk iego  udziela  angi'*;' 

sklego, n iem ieck iego  za pokój’ 
Inne w arunki przyjm ie. Łaskaw® 
oferty nadsyłać Długa 42 „Poisk> 
Lloyd" Buchalterja J. G. .

tlV!FTV reformy, bluzki, szal®, 
L Ui'.Ll ! suknie, swetry, .laegi®-
rowską" męską bieliznę, s u k n i ®  
tiykotowe zimowe. Cenv fabry­
czne. Góralski i S-ka, Chmiel*1® 
56— 10, druga brama, parter.

Redafcl w  tiamt'lay Or. Feliks Perl. Rofiwkłur tNl'(K)AHńlteiHhty Jerzy Sanmim. Wydawca: Rada N’acz. P . Y. S. CdWło w drukarni ..Robotnika", Warecka 7.


